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CENA O B Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia zw yczajne za je d n o - 
szp a ltow y w ie rs z d ro b n ym  dru kiem  lub jego 
miejsc,. 10 ct. Nadesłi na za w ie rs z lub jego m ie j­
sce 30 et G ło s y  publiczności za w ie is z  lu b  jsgo  
miejsce 50 ct. P ryw a tn a  kerespendenoya 3 <  ,d 
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Biura redakcyl ■ ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. l>r. AL13ELNAWIMER Y O O K L B in ra  a d m in in t r a c j i : al. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od. „rodź, 9 tm o  dc 7 w;eero re»  b e t przerwy.

J.E.
Jubileusz kapłański

Lwów d. 13. lipca.
W ielkie św ięto obchodzi dzisiaj n a ­

ród nasz — 60-letn i jubileusz k ap łań ­
stw a m ęczennika w iary  i narodowośoi. 
Te naw et pom iędzy nam i duchy zb łą­
kane, k tó re  w zaślepieniu dok tryny  
kosm opolitycznej odstąpiły  od dróg ży­
w ota narodu, zapierająo  się jego  w iary 
A naw et swego pochodzenia plcmien- 
h®go, którego n ik t sobie sam nie n a ­
daje, ale o trzym uje  od w ładzy w yż- 
8®ej nad w olę ludzką — naw et te  po­
m iędzy nam i duchy z czcią sk łan iają 
głowę przed sługą Bożym- k tó ry  od ­
ważnie a spokojnie, bez restrykcy j sta­
wał w obronie tego, co za praw dę u- 
*naje.

0  ileż w iększe to  d la narodu na- 
święto, g dy  rów nocześnie z na-

fc*emi m odłam i na in tencyę Ju b ila ta  
N alegają się m odły aż po owych n a j­
dalszy oh ,naj oiemni ejszyoh, naj dzikszych 
zzkątkaoh kuli ziem skiej, dokąd z po- 
iw .ęceniem  bez g ran ic  zachodzi m isyo- 
®Arz katolicki ze słowem  zbaw ienia i 
miłości. W setnych  m iejscach pod drze­
wem, n a  zbudow anym  z d«sek, darni 
lub kam ieni o łtarzu  odzyw ają się dzi­
siaj modły za naczelnika P ropagandy, 
której państw o sięga dalej, n iż tró jząb 
B ry tan ii, n iż sp isa ro sy jska  i sięga 
głęoiej niż w szelka moc ziem ska.

Ks. kardynał Ledóchow ski, to obe­
cnie syn Ojczyzny najdostojniejszy. 
Z czcią i miłością najserdeczniejszą 
wypada nam  tylko powtórzyć żyoze- 
nic jak ie  następoa Jub ila ta  na stolicy 
prym asów  naszyoh, przesyła m u w swo­
im  liście pasterskim  : „aby Pan Bóg w 
dłogie la ta  zaohował drogiego seroom 
naszym , a czoi naszej najgodniejszego 
kardynała Ledóohow skiego, aby  przy 
caerstwem  zdrowiu dozwoiił m u dooze- 
kao dni, w których królestw o Loże na 
Bxbmi święoió b idzie  coraz większe try ­
um fy, aby  dyecezye, niegdyś Jego, 
nietknięte i wolne od ducha tego św ia­
ta , dnoha pyohy i używ ania, poddawa­
ły  się coraz chętniej służbie C n.ystnso- 
wej w  pokorze dnoha, w m iłości Boga
i bliźnich."

1 jedno jeszoze p o z o s ta je  życzenie, 
najm ilsze Jubilatow i, a  którego wypo- 
w tada. n ie  p o trzeb a , bo zapisane je s t 
usaue ad fr.em  w m yślaoh i modłach, 
w nadziejach i czynach każdego pra­
wego syna O jozyzny!

L at p ięćdziesiąt upływa dziś, jak 
Kardynał Lam bruschini, sekretarz stanu 
G rzegorza XVI, udzielił święceń ka- 
płańskioh w rzym skim  kościele św. J a ­
na z L ateranu, zwanym : „Omnium ccle- 
ts.arum mater et caput" młodemu dwu- 
dziestooztery-letni6m u Polakowi, pocho- 
daąoem n z dawnej i zasłużonej rodziny. 
Nowowyświęoony sługa Boży odprawił 
13. lipca 184ó po raz pierwszy P rze­
najśw iętszą Ofiarę w k ryp tach  w aty ­
kańskich, na  grobie księcia Apostołów, 
a odtąd też rozpoczął się półwiekowy 
—- do tej okw ii — okres niezwykle 
płodnej w dobroczynne skutki pracy,

okres poświęcenia i zaparcia się. pełen 
sławy dla polskiego im ienia i dla Ko­
ścioła B ożeg o !

M ieczysław hr. Halka-Ledócbowski, 
urodzony w dniu  29 października 1822 
w Górkach, wychowywał się w kole­
gium Łazarzystów  w Warszawie, o trzy ­
m ał pierwsze święcenie duchow ne w r. 
1840, kształcił się dalej w kolegium OO. 
Jezuitów  w Rzymie, a wyświęcony w 
roku 1845 na kapłana, zwrócił wnet na 
siebie uwagę wielkiego przyjaciela n a­
szego naroau, Papieża P iusa IX. Mia­
now any przezeń prałatem  domowym i 
protonotaryuszem  Apostolskim, o trzy ­
m ał następnie stanowisko audytora nnn- 
oyatury w Madrycie, w L izbonie, dalej w 
Ameryce południowej, w Bogocie i Rio 
de Janeiro, a i  powróc i znowu do Ku- 
ropy ju ż  jako nuncynsz Apostolski w 
B rukseli. M ianowany w roku 1861 ar- 
oybiskupem  w Tebaoh i. p . i., pow o­
łan y  był do spełnienia ważniejszego je ­
szcze zadania w nowożytnych dziejaeh 
Kościoła : na bezpośrednie życzenie 
P .nsa IX m ianow any przez rząd pru­
ski arcybiskupem  gnieznieńsko-poznań- 
skim, prekonizow anym  został w kon- 
systorzu papieskim  z dnia 8 stycznia 
1866, a w dn’U 24 kw ietnia t. r. wśród 
nieopisanego zapału niezliozonyeh tłu ­
mów, wkroczył ów pomazanieo Boży 
przez św iątecznie przyozdobione ulice 
grobu Przeraysław ow ego do swej k a ­
tedry, z k tórą nieprzew idziane wówczas 
wypadki miały go później na zawsze 
rozłączyć.

Czem ks. arcybiskup Ledóohowski 
był dla swej archidyecezyi, o tern m ó­
w ią niezliczone adresy, wysyłane dziś 
przez parafian archidyecezyi gnieżnień- 
sko-poznańskiej do dawnego arcypaste- 
rza. Oświecony Ducha św. łaską, ogar­
nął on odrazu wzrokiem swoim poło 
żemo i potrzeby dyecezyi i z oałą go- 
rącością serca i roztropnością zaradzić 
im  usiłow ał; ta  zaś d iałalność jego 
spraw iła, iż — jak  stw ierdza jeden 
z owych adresów — wierni dzisiaj i 
zawsze pam iętać będą o przestrogach, 
daw anych im przez dawnego aroypa- 
sterza i w myśl tych przestróg praco­
wać nad fem, ,-aby d a w n e  nasze zba­
w ienne i święte podania narodowe i 
ziemię naszą u trzym ać w całości, oraz 
ażeby skarb  nasz najw iększy, czystość 
Wiary katolickiej, zachować nieskażo­
nym ".

Przyszły jednak  „dni naw iedzenia i 
dopustu ciężkiego", nastały owe czasy, 
czasy walki rządu z K  ściołem w Pru 
siei h, o których niedawno, podozas 
obrad nad antiprzew rotow ą ustaw ą w 
parlam encie ldenoeckim  powiedział p ru ­
ski m inister sprawiedliwości Sohónstedt, 
że „nie przyniosły o re  żadnego po- 
żyU n, a tylko um ysły rozgoryczyły", 
Wówczas jednak ci, k tórzy  stali n s te ­
ra  w ładzy w Prusieoh, m yśleli inaczej, 
ale ks. Ledóchowski nie uląkł s ię ; go 
tów byt czynem stw ierazio naukę 
Chrystusa i okazał, że jes t niezłomnym 
stróżem  praw  i wolności Kośoioła.

Nio pom ogły dotkliw e kary  p ien ię­
żne ; uw ięziono go więc w dniu 3. lu­
tego 1874 a trybunał pruski dla spraw 
kościelnych złożył go z urzędu aroy- 
bisknpp Dwa la ta  przepędził ks. L e­
dóchowski w w ięzieniu ofcręgowem w
Ostrowie.

W tym  czasie (w d. 15. marca r. 
1875) pćpież m ianował go k a rd y n a W  
sw. Kośoioła rzymskiego, a gdy w lu ­
tym  r. 1876 ks. Ledóehi weki odzyskał 
wolność, zewsząd grom adziły się i zbie­
gały  z odległych okolic tłum? w.er- 
nyoh rodaków, aby powitać kardynała 
przy wjeździe do Krakowa, Dzisiaj 
rzeczy te  należą iuż do h istoryi i g y 
W kw ietniu r. 1893 oe°arz W ilhelu II. 
odwiedził po raz w tóry (po r  ,z p itr  .

szy w r. 1888) Leona X III ., p rzy  tej 
sposobności zbliżył się także do k ard y ­
nała Ledóohowskiego w sposÓD nie­
zm iernie uprzejm y, k tóry  sam  przez 
się świadozył o in tencyi oesarza z a ta r­
cia w ipom m eń przeszłośoi.

Od iw udziestu blisko la t przebyw a 
ks. Iiedóchowski w Rzymie. Zrazu u- 
trzym yw ał jeszcze ze sw ą dyecezyą wę 
zeł opieki i obowiązku, aż za wolą Ojca 
św. m ianow any rr r. 1885 sekretarzem  
Brewów — a łożył w  r. 1880 urząd a r­
cybiskupa. Później zaufanie w ielziegó 
papieża L eona X II I , powołało go na 
n .jp ierw szy po Ojou św . urząd  w K o­
ściele, n a  czoło najw yższej w  Kościele 
in s ty tn c y i: został prefektem  p iopagan- 
dy czyli przełożonym w szyrtk ioh  b i­
skupów krajów  m isyjnych n a  oałym 
świeoie. Ani jednak  la ta  rozłąki z k ra­
jem , ani też oiężkie trudy , zaszczyty i 
obowiązki nie zdołały wystudzió m iło­
ści jedynego dziś polskiego p u rp u ra ta  
dla ojczystej ziem i i dla losów ojczy­
stego Kcśoioła. Zawsze jes t wobec Spo­
imy Apostolskiej gorliwym  ich orędff- 
wn;kiem ; jego  ozujności i roztropnej 
zapobiegliwości przypisać należy w iele 
doniosłych rezultatów  a także  i w szy­
scy rodacy z osobna, k tórzy  u niego 
szukali poparcia Iud porady, znajdo­
wali w m m  troskliw ego rzecznika.

Feislawistai j r n  m oria" .
L wów d. 13. lipca.

Już z powodu przedostatniego doroczne­
go zebrania petersburskiego „słowiańskie­
go Towarzystwa dobroczynności" od ny wały 
się w prasie rosyjskiej same tylao głosy po­
gardy dla panslawizmu. Kiedy nadto 
rządów Stoiłowa w Bulgaryi, znaczna 
część Bułgarów i członków rządu natarczy­
wie zaczęło występować z przymilaniem się 
do caratu, pisma te z jeszcze większą 
odpowiadały pogardą, i postawiły postu­
lat, aby panslawizm przerzucił się w zu- 
pełut-go niewolnika Rosyi, a Słowianie 
przyjęli wiarę i ięzyk rosyjski. Co* też 
na ostatniem zebraniu „słow. Towarzy­
stwa dobroczynności podnoszono" i na- 
próżno redaktor Święta Kumarow ua tem 
zebraniu przeciw takiemu postulatowi 
występy wał.

Jak  przywitał carski organ nadworny 
Grazdanin deputacyę bułgarską, to ju- 
ześmy onegdaj podnieśli. Ale że się w 
prasie rosyjskiej, jakkolwiek słabe, po­
częły odzywać głosy z niejaką przy­
chylnością dla Bułgarów, ks Meszczer- 
ski skorzystał ze sposobności, aby jeszcze 
raz w Graidaninie wyłożyć, jak aię p»D 
slawizm przedstawia w świetle rosyj- 
skiem, że mianowicie Słowianie nic in ­
nego nie mają do czynienia, jak tylko 
b e z  w a r u  u k o  wo poddać się Rosyi-

Książę Meszczerski w ybrnę zajmywal 
miejsce pomiędzy tymi publicystami r°* 
syjskirai, którzy przed 20 laty systema­
tycznie spędzali społeczeństwo rosyjskie 
w oszołomienie dla Serbów i Bułgarów, 
i w końcu wpoili * rząd przekonanie, 
że powinien wydać wojnę Turcyi. Osta­
tniemu laty jednak raz po raz przyznu- 
wał się w G raidam nie, że ówczesna jego 
działałność publicystyczna była błędem 
fatalnym, i poczuł społeczeństwo nawo- 
tywać do tej trzeźwości poglądom, do 
której sam doszedł. Wszelako nigdy je ­
szcze z taką bezwzględną szorstkością, 
jak obecnie w swoich „Zapiskach", nie
rzucił rękawicy „sentymentalizmowi sło­
wiańskiemu", ciągle jeszcze podsycanemu 
przez Komarowa w Świecie i przez inne 
wielkie figury słowiafitkie. Wywody księ­
cia są tern ciekawsze, iż poglądy ao 
swoich „Zapisków" bierze on z p r e d y -

lekcyą z najwyższych kół społeczeństwa 
rosyjskiego, którego przeto są one wier- 
nem odbiciem. Książę Meszczerski pisze 
międ/y in n em i:

„Unosić się ideą „braterstwa słowiań­
skiego", tak vry3oko stawiać tę ideę, to 
znaczy przecie okpiwać samego siebi . 
Na zapytanie, co to iest „świat słowiań­
ski", może przecie być tylko judna od­
powiedź uczciwa — oto : „świat słowiań­
ski je s t smutnym historycznym obrazem 
zupełnego rozbratu, a nawet wrogiego 
ducha plemion i braci pomiędzy pobą". 
Słowianami są przecie Polacy, Czesi i 
Bułgarzy. A pójdź do Pragi, to na ka- 
żdjui kroku usłyszysz „nutę pomiatania" 
inteligenta rosyjskiego przez inteligenta 
czeskiego. Co do Bułgaryi, to nawet wca­
le nie potrzeba wywodzić, jakiego ro ­
dzaju uczuciami pałać może Rosya dla 
tego „brata".

„W świecie słowiańskim wszystko 
jest — oszukaestwem. Plemiona słowiań­
skie oderwały się od swojej (!) re lig ii; 
czyż mogą dzieje dać dobitniejszy przy­
kład rozbratu? Nasza nieszczęsna wojna 
z r. 1878 dla wyswobodzenia „braci sło­
wiańskich" z rzekomego jarzma, czyż to 
nie było oszukaństwo najstraszniejsze? 
Ułożone przez nas i tym „braciom" na­
dane konbtytucye, czyż nie były oszu- 
kaństwera ? Wszystkie nasze wylewy mi­
łości, wystosowywane do „ braci słowiań- 
skieh", czyż nie są oszukaństwem ? Ażu- 
liż nie jest oszukaństwem i ta fkeya, 
mocą której dopuszczamy, aby poszcze­
gólne plemiona bałkańskie miały odrę­
bny byt polityczny, podczas gdy my so­
bie w duchu jasno przyznajemy, że to 
wszystko jedynie komedyą, która ple­
miona te prowadzi ao zguby, i że dla 
nich jak i dla nas nie ma innej drogi 
wyjścia, jak zamienić te kraje w g u- 
b i r n i e  r o s y j s k i e ? "

Następnie uderza ks. Meszczerski na 
uroczyste zebranie petersburskiego sło­
wiańskiego Towarzystwa dobroczynno­
ści, odbyte d. 23. maja na cześć aposto­
łów słowiańskich Cyryla i Metodego? i 
oświadcza :

„Jeżeli się iuż Towarzystwo słowiań­
skie zebrało na uroczyste posiedzenie, 
powinno było to uczynić nie d>a uświe­
tniania idei braterskiej miłości słowiań 
sk'ej, ale dla wylewania łez nad nasze- 
mi błędami, dla modlitwy do Boga, iżby 
nas oswobodził od oszustwa i wzajemną 
wrogą nienawiść słowiańską kiedyś tam 
w pokorną miłość młodszych dla star­
szych przemienił, Bóg sądził Rosyi, być 
„bratem starszym" i hegemonię tę utrzy- 
mywać nie o s z u s t w e m  k o m p r o ­
m i s ó w  z r a s a m i  s ł o w i a ń s k i  e- 
mi  j a k o  r ó w n o u p r a w n i o n e m i ,  
ale mocą władzy duchowej, danej Rosyi 
od Boga.

Z nami Bóg, zrozumiejcie wy, Sło­
wianie, i ukorzcie s ię , albowiem z na­
mi Bóg i... To winno być hasłem  Ro­
syi 1“

Jest to świętokradzka parafraza śpie 
wu cerkiewnego: „Z nami Bóg, zrozu­
miejcie, p o g a n i e ,  i ukorzcie się, albo­
wiem z nami Bóg."

Że św. Cyryli i Metody byli aposto­
łami słow iańskim i, to uznaje ks. Me­
szczerski, i wie, że byli wiernymi kato­
likami, a jednak zarzuca katoliKou Sło­
wianom odstępstwo „od swojej wiary", 
tj. katolicyzm. A wszakżeż Kroaci, Czesi, 
Morawianie, Polacy zawsze byli katoli- 
ki mi na długie, długie wieki, zanim na­
rodził się sztuczny wyraz Rosya. I  skąd 
tu starszeństwo braterskie M o s k a l i  ?

Ale mniejsza z tem. Rosyanin wszyst­
ko naciąga na swoje i powiada: po nie­
mu byt’ — i basta 1 Ks. Meszczerski wie, 
dla czego „braterstwo słowiańskie" stało 
się oszukaństwem, zkąd poszły wszybtk.e 
owe oszustwa, które podnosi: — % tego,

że Rosya nie chciała i nie chce .".eć 
„braci", tylko „gubernie rosyjskie". Sku­
tek tego będzie ten, że „braci1 odtrą­
ciła brutalnie a „gubernij" nie otrzyma.

Ostatecznie zapiszą to sobie umizga- 
jący się do Rosyan Bułgarzy, Czesi i 
Serbowie i przyjdą do świadomości, że 
Rosya igra sobie z uirui jak kot z my­
szą, sądząc, że gdy przyjdzie pora, pożre 
ich, Czego się ci Bułgarzy, Czesi, Ser­
bowie nie chcą nauczyć na Polsce, może 
przecie takie dobitne nauczki w las uie 
pójdą..

0 położeniu wychodźców
galicyjskich we Włoszech

zamieszcza urzędowa Gazeta Iw., jak za­
pewnia z autentycznego źródła — a wiec 
prawdopodobnie z austryackiego konsulatu 
w Genui — następujące szczegóły:

Brazylijskie stowarzyszenie emigracyjn 
[Societa brasiliana metropolii una) zobo­
wiązało się wobec rządu brazylijskiego, pod 
bardzo korzystnymi warunkami w przeciągu 
lat 10 wprowadzić do kraju milion emi 
grantów religii katolickiej (co najmniej po 
100.000 rocznie) i rozdzielić ich jaky rol­
ników po nieupiawnych obszarach we wszy­
stkich Stanach tego rozległego kraju.

Najwięcej emigrantów, bo przeszło pół 
miliona pozyskano dotychczas z Włoch.

Ponieważ jednak nie było możliwe ca­
łego kontyngentu robotników rolniczych do- 
starozyć z jednego państwa, Towarzystwo 
emigracyjne przez agentów swoich rozpoczę­
ło agitację po innych państwach. Zwrócono 
mianowicie uwagę na Monarchię austryacką, 
a w niej przedewszystkii-m na Galicję, zkąd 
obiecywano sobie obfity połów.

Źs zamiar powiódł się całkowicie, do­
wodzi gorączka emigracyjna, Która opano­
wała ludność wiejską we wschodniej części 
kraju mniej więcej od roku i ciągle się sze­
rzy. Jaką 2as wagę agenci brazylijskiego To­
warzystwa emigracyjnego przywiązują do wy- 
cliodźtwa z Galicyi, wynika z krążącej w 
Genui pogłoski, jakoby Towarzystwu temu 
powiodło się nawiązać eU.>nnki z leuwkim  
komitetem Stowarzyszenia św. Rafała z tak 
pomyślnym wynikiem, iż komitet zobowiązał 
się nie określając terminu, dostarczyć 50.000 
chłopów galicyjskich pod warunkiem, że o- 
trzymają wolny przewóz i będą mogli osie­
dlić się w Brazylii w edług swego wyboru!

Poszukiwania za skłonnymi do wychodź- 
twa odbywają się całą bezwzględnością, a 
że układ zawarty z rządem brazylijskim za­
pewnia Towarzystwu emigracyjnemu niema­
łe korzyści, organa tego Towarzystwa nie 
przebierają w środkach, aby zyskać jak naj­
więcej klientów. W następstwie tego cały 
szereg agentów i subagentów uważa 
emigrantów za źródło obłowienia się, a nie 
wahają Eię z tego korzystać także inne o- 
soby, które w jakikolwiek sposób zetkną się 
z emigrantami. Niesumiennym agentom uła­
twia zaś wyzyskiwanie to, że wychodźcy 
nie znają ani języka i stosunków kraju, a 
w podróż wybierają się bez przygotowania, 
na los szczęścia; stają się więc łupem oszu­
stów tak w Genui aż dc chwili odjazdu, jak 
w Brazylii po przybyciu.

Z tego powodu c. i k. konsulat w Ge­
nui z c^łą stanowczością odradza wyboru 
drogi przez Włochy, a mianowicie przez 
port Genueński.

Zaledwie wychodźcy koleją przybędą na 
dworzec główny w Genui, rzuca s'ę na 
tyoh b ie d a k ó w  cała zgraja oberżystów i prze­
wodników (jestto typ oszustów swego ro­
dzaju) i ofiaruje swe usługi, ostrzegając 
Drzed oszustami i proponując, że będą do­
pomagali emigrantom aż do chwili wsiada­
nia na okręt i dostarczą dobrego a taniego 
mieszkania. Następnie prowadzą ich do naj-

garrzycli nor w przystani, gdzie za najlichsi® 
pomieszczenie w ciasnych, zadusznych i cie­
mnych kryjówkach wydzierają, wychodźcom 
ostatni grosz, a gdyby on nie starczył, bez 
litości zabierają odzież. Jako dowód bez­
wstydnego zdzierstwa służyć mogą rachunki 
oberżystów, złożone n władzy policyjnej ge­
nueńskiej, według których np. sześcm wy­
chodźcom, między którymi było dwoje nie­
mowląt, za nocleg, zupę, gotowane mięso i 
3 flaszki t. z. wina (raczej zafarbowanej wo­
dy) ka .ano zapłacić 32 Mrów ; inni czterej 
rmigranoi musieli za zupę, sztukamięs, nie­
co sałaty i 2 flaszki wina zapłacić 40 li­
rów, a więc sumę, która trzykrotnie prze­
wyższa ceny w dobryoh restauracjach.

Jeszcze gorzej wychodzą ei, którzy ma­
jąc ze sobą trochę gotówki, używają pośre­
dnictwa tych wampirów przy wymianie. Pe­
wien einigraut z Galicy5, dawszy oberżyście 
notę stnreńskową do wymiany, otrzymał od 
niego sto lirów, z zapewnieniem, że tyle wy­
pada według kursu. Inny dał całą swoją 
gotówkę, wynoszącą 400 lirów do wymiany. 
Wsiadłszy już na okręt, dowiedział się, że 
mu wydano 20 fałszywych sztuk złotych 
monet. Pewien Tyrolczyk zapłacił 145 hrów 
za przewóz. Wkrótce po odjeździe, na wyso­
kości Sawony, parowiec popsuł się i musiał 
wrócić do portu. Tyrolczyk zażądał od agen­
ta, n którego kupił kartę okrętowa, zwrotu 
zapłaconej kwoty, ołrzymał jednak odpowiedź, 
że niema do tego prawa, lecz tylko do prze­
wozu na innym okręcie. Agent pomimo tego 
przyobiecał mu postarać się przynajmniej o 
częściowy zwrot jego pieniędzy, uzysfcał u 
przedsiębiorstwa przewozowego zwrot całej 
zapłaconej sumy, a Tyrolczykowi dał 25 li­
rów mówiąc, że wydobycie tej kwoty koszto­
wało go wiele wysiłku.

Zbrodnicze wyzyskiwani? wychodźców 
wzmaga się tak dalece, że nietrlko dzien­
niki omawiają je z oburzeniem, leci nawet 
władza policyjna wytoczyła dochodzenie 
karne przeciw najbardziej skompromitowa­
nym agentom i dostarczyła tal obciążają­
cych dowodów, że 24 agentów i oberżystów 
zasądzono na grzywny od 75 do 500 lirów.

Jeszcze niepomyślniejsze i bardziej opła- 
kaie jest położenie wychodźców wtedy, gdy 
po trulaeli długiej podróży morskiej, pełnej 
niebezpieczeństw i udręczeń dostaną się do 
miejsca przeznaczenia.

Tu znowu oszukańczy : gene.i i bezsu- 
mienni posiadacze plantacyj wyzyskują ich 
w najhaniebniejszy sposób, a wyjątkowo tylk« 
emigranoi liczyć mogą na ziszczenie warun­
ków, pod którymi ich zaangażowano.

O. Piotr Colbacchini, misyonatz i ozło- 
nek włoskiego Towarzystwa św. Rafała o- 
pieki nad emigrantami, który niedawno wy­
dał wyśmienite dzieło o emigracji włoskiej 
do Brazylii i stosunkach w tym krąju, opo­
wiada jako świadek naoczny, że pewna ka­
rawana wychodźców włoskich, aby dostać 
się na miejsce przeznaczenia, musiała pieszo 
przejść 70 kim. bezdroża górskiego, a przy­
bywszy po czterech dniach niewymownych 
trudów, spotkała się z nowemi rozczarowa­
niami.

Wychodźców w miarę tego. jak okazuje 
się mniejsze lub większe zapotrzebowanie 
sił roboczych, rozdzielają między posiadaciy 
plantacyj t. zw. „tazendeiros", którzy sta­
rają się ich pracę wyzyskać, o ile się tyl­
ko da, za najlichsze pomieszczenie i najgor­
sze pożywienie, żądając pełnienia jak naj­
cięższych robót, aby w tej formie uzyskać 
odszkodowanie za opłatę przewozu, tem pe­
wniej i tem prędzej, że jak doświedczenie 
uczy, emigranci często giną wnet po przy­
byciu, nie mogąc znieść klimatu, złej ży­
wności, lub ulegając febrze i innym epi­
demiom.

Dopiero po wielu latach wyczerpującej 
pracy i niedostatku udaje się niektórym wy­
chodźcom wyswobodzić się i uzyskać znośną 
egzystencję.

Prawa wyboru miejsca i pracy, ani o- 
pieki u władz brazylijskich nie można się 
spodziewać. Rząd brazylijski ma z pewno-
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K arola de Berkeley.

(Ciąg dslszy).

odejść wcześniej- wypr0w addła
Po kwadransie DepP11}"

Jbię za furtę. Przedtem jednak P°lec“ ®“  
j®j, aby zachęciła swą punię , X 
kania zawsze na noc apai4ara 
tem co mi mówiła o „kaią-ąt 
wątpiłem, żo był zdolny Jo każdej po­
dłości. W kołach a r y s t o k r a t y c z n y c h ,  gdy
jakaś jednostka upadnie tak nis o J 
ów kbiąię Brancatelli, przechodzi w - 
famii i zbrodniczych pomysłach naj p y- 
t niej szych rzezimieszków z gminu, g y 
haniebne instynkta popiera całą: mte l-

gencyą rasy, światowem obyciem i wy-
bo7tufiiPniP m

‘ w ;  drzwiach już usłyszeliśmy szmer 
iaLiś i pukanie w pałacu, jakby ktos 
n siło wał odemknąć drzwi lub domagał 
się gwałtem wpuszczenia.

— Czekaj pan, posłuchaj I — szepnę­
ła służebna. — To hrabina... odgadłeś 
pan, wróciła do mojej pani.

— Czy pewDą jesteś tylko, że to bna?
— Naturalnie!! Młody hrabia wyje­

chał stąd O dziesiątej... ale sza... słuchaj 
pan...

Istotnie ozwał się głos z w ew nątrz:
— Bianko, Bianko 1
Później kilkakrotne pukanie.
Wyszedłszy z pałacu, znów ukryłem

się pod portykiem kościoła i dopiero o- 
k iło  trzeciej rano wróciłem do domu.

Soałem źle i wstałem bardzo rano.
Na Beppitię oczok:wałim cały d/-ień 

darem nie. Po spożyciu obiadu udałem 
się do teatru i wróciwszy, położyłem się 
na spoczynek.

O ósmej rano zapukano do moich 
drzwi.

Beppina, lak samo odziana weszła do 
salonu, gdzie przyjąłem ją w szlafroku

— No i cóż, czy zaszło co nowego?

Dlaczego nie przyszłaś wczoraj? po­
sypywałem dziewczynę pytaniami.

— Wyszłam z pałacu, aby tu  przyjść, 
ale śledzono mnie i wieczorem zaś stara 
hrabina dała m  umyślnie robotę, aby 
przeszkodzić wyjściu. Jej garderobianka 
była niby chora...

— A jakże było z tom pukaniem?
— Dzięki zasuwie, markiza miała 

czas rozebrać się i dop:ero potem otwo­
rzyć matce. Hrabina oświadczyła wręcz, 
iż przyszła, gdyż słyszała hałas jakiś i 
głos męski w modlitewni. Rozmawiając 
rzucała dokoła podejrzliwie oczami i po­
sunęła niedelikatność aż do zaglądania 
za obiema zasłonami.

— Czy masz dla mnie jakie polece­
nie od twej pani?

— Tak; bądź W. Wysokość dz:ś vie- 
c/orem o piątej i pół w kościele Jan 
Nazaro Grandę.

— DnŁ»rze, ale w frtorem miejscu?
— W drugiej kaplicy na prawo, lub w 

trzeebi, jeż iii w drugiej znai Izie w. wy­
sokość modlących się.

— Wypijesz szklankę marsali ?
— Nie panie. Dziś mam jeszcze j e ­

chać za sprawunkami.
O oznaczonej godzinie spotkałem się 

z markizą w umówionem miejscu. Wzią­

łem jej (kaczkę i podniosłem do ust. Nie- 
bronito nni tej przyjemności.

— Cieszę się — rzekła z uroczym u- 
śmiechem. że pan zapominać się zdajesz 
przebytych cierpień...

— Ja?...
— Tak ; czytam to z twoich oozu i 

jestem szczęśliwa, jeżeli znajomość ze 
mną poczyna wytwarzać zapomnień.e.

— To prawda... Zdaje mi się, iż te­
raz dopiero żyję...

— W dniu naszego poznania miałeś 
smutek na obliczu, zasępione spojrzenia, 
^p raz  zaczynasz być więcej samym sobą, 
wymuszenie i pedantyzm znikają powoli., 
młodzieńczość wraca...

— Tak — a pani jesteś teraz jak 
owa siostra miłosierdzia gojąca rany nie 
tylko ciała ale i duszy... boskie to po­
słannictwo, wzniołe — szlachetne.

— Ja  sama radabym spotykać się z 
panem cześciej. Dawniej dni wydawały 
■ni się tak nudne i długie, tak niezno-

nie jednostajne... Od czasu !ak pozna- 
liśmy się, ż y j ę  tylko mysią o tych kró­
tkich chwilach naszych rozmów... zdała 
od ciebie, rozmawiam o tobie z poczciwi, 
Beppiną( a radabym mieć przy sobie...

Wszystko to wypowiadała z prostotą 
i z wdziękiem, które mię istotnie za­

chwyciły. Zdawałoby się, iż z celem, któ­
rego doląd odgadnąć nie byłem w stanie, 
markiza rozsiewała na naszej drodze naj­
świetniejsze kwiaty uczuć, starała się 
czarownym swym uśmiechem i dilika- 
tnością w postępowaniu zmusić mię nie­
mal do zapomnienia przeszłości, do wy­
tworzenia idealnego związku przyjaźni, 
pod której wpływem musiałbym konie­
cznie odżyć, stać się in rym  człowiekiem, 
uwierzyć W jakąś daleką"przyszłość, peł­
ną czaru i upojeń dotąd nieznanych.

— Ach — odparłem — ja takie rad- 
bym widzieć cię zawsze przy sobie ; Opa­
trzność jednak wie, co czyni. Może usta­
wiczne obcowanie przesytby wywołało 
niebawem, a tak przyjaźń nasza hartuje, 
się w przeciwnościach, uczucie to pod­
sycają niebezpieczeństwa...

— Tak pan myślisz? Co do mnie, 
nie sądzę, aby spólność pożycia miała 
wywołać zaraz przesyt i znużenie.

— I ja  tak nie myślę, ale przyroda 
czuję to dobrze, obdarzając mię zdolno­
ścią do kochania i poświęcania się bez 
granic, uczjn iła  mię najnieszczęśliwszym 
z ludzi.

— Nie rozumiem pana.
— Bo tacy ludzm muszą być przecie

nieszczęśliwi. Kochają zanadto — zvi 
czajna wzajemność im nie wystarc 
czują to więc i cierpią...

Mniemam, że już w samym t 
wyrazie miłosc wszystko się zawiera 
wzajemność i stopniowanie lej siły, 
znajdujemy dopiero na drugim plai 
niejako konieczne dopełnienie.
. Nie, pani. Miłość oznacza już w 
)emnośc. Kochać samemu tylko, to ok 
sienie b łędne, poniekąd abstrakcyj 
wytłumaczą to pani lepiej na prz i 
dzie. Weźmy dwie istoty, czujące w 
jem dla siebie? żywsze jakieś uczucie, 
długo tu uczucie trw a w ścisłej wzaji 
ności, jest d l^  obojga źródłem rozkt 
duchowych. Aby tylko nie było mię 
t- nu istotami wielkich różnic spoi 
nych i wykształcenia, to nawet róż; 
w stopniu kochania nie sprawia cier| 
V ięcei kc hejn ej osobie. Gdy jednak 
dna z nich dostrzega, że traci wzaj 
ność, wydaje, się jej, że traci wszy 
odrazu, jakby ziemia z pod stóp si  ̂
usuwała.

(C. d. a.)
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ścią najlepsze intencje, braknie mu jednak 
sił, aby je przeprowadzić, braknie mu ener­
gii i należytej organizacyi. Organa pod­
rzędne, urzędujące w ogroinnem oddaleniu 
od władzy centralnej, postępnją sam wolnie, 
egoistycznie i stronnicze.

W r. 1894 w Genui wsiadło na okręty 
1776 wychodźców z Austro-Węgier. Z tego 
mężczyzn 1018, kobiet 367, cbłopećw 175, 
dziewcząt 216. Wedłng zatrudnienia: kapi­
talistów 47, kupców 46, rzemieślników 163, 
rolników 1520. Z pomiędzy tych wychodź­
ców udało się do La Plata 459, do Brazy­
lii 1097, do północnej Ameryki 168, do 
środkowej Ameryki 42, do Australii 10.

O własnym koszcie jechało osób 686, 
na koszt rządu brazylijskiego osób 1090.

K R O N IK A .
h-i'óic dnia 13. lipca

J u b ija s z  ks. k ardynała  Ledócho- 
w sklego. Czytelnia katolicka we Lwowie 
w] słała następujący telegram do ks. kardy­
nała Ledóchowskiego: Następcy św. Wojcie­
cha i obrońcy kościoła, któryś z więzienia 
dawał świadectwo prawdzie — członkowi 
kardynalsk'ego Kolegium i orędownikowi 
kościoła naszego przy Stolicy Apostolskiej — 
prefektowi propagandy obejmującemu miło­
ścią wszystkie narody niewierne — chlubie 
kościoła Chrystusowego i polskiego narodu; 
Czytelnia katolicka we Lwowie przesyła Ci 
Eminenoyo wyrazy hołu, miłości i wdzię­
czności z życzeniem długich lat życia i pra­
cy dla kościoła i Polski.

Związek katolickich Towarzystw dobro­
czynnych wysłał następny teiegram : Zwią­
zek katolickich Towarzystw dobroczynnych 
zasyła następcy św. Wojciecha wyznawcy, 
orędownikowi kościoła Polskiego, prefektowi, 
propagandy wyrazy czci. Żyj długo dla ko- 5 
ściołi i ojczyzny. ThuWe. [

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł 
starszych inżynierów: Kazimierza Machnie- 
wicza ze Lwowa do Krakowa i Franciszka 
Dutkowskiego z Tarnobrzega do Przemyśla, 
a inżyniera Ludwika Regieca z Krakowa do 
Tarnobrzega.

Z P olaków  prócz wymienionych wczo- 
raj, byli nadto nieobecni w Izbie posłów 
w czasie głosowania nad pozycyą cyllejską: 
pp. Wł. Kraiński i Wolfarih.

D odatki zapom ogow e dla urzędników. 
Urzędowa Wiener Z tg. ogłasza, że dodatki 
zapomogowe, a to łącznie 60 zł. dla XI. 
rangi, 80 zł. dla X., a 100 zł. dla IX. i 
VIII. rangi urzędnikom państwowym, mają 
byó obecnie wypłacone za pierwsze trzy 
kwartały r. 1895, a w październiku za 
czwarty kwartał r. b. Dodatki te wypłacane 
będą za osobnemi kwitami, nie wlicza się 
ich do pensyi i taksa służbowa od nich po­
bieraną nie będzie.

Zakład siero t w D rohow yżu zwie­
dzili w dniu 11. bm. nauczyciele ludowi z 
różnych zakątków Galicyi, którzy w ubie­
głem półioczu brali udział w kursie mate- 
matyczuo-techniczuym. Wyoieczka ta na dłu­
go utkwi w ich pamięci dzięki gościnności 
knratoryi jakotei gorliwym staraniom dy­
rektora zakładu p. Stopka, który niezmor­
dowany przez dzień cały oprowadzał ucze­
stników po całym zakładzie i na każdym 
krokn dawał szczegółowe wyjaśnienia. Za­
kład zrobił ua wszystkich bardzo korzystne 
wrażenie, gdyż jest pod każdym względem 
wzorowo prowadzony, a co jest głównie za­
sługą obecnego dyrektora.

W ystaw a w szko le żeńs, im. Konar­
skiego, która była otwartą od 9 —11. bm. 
dala świadectwo niezmordowanej pracy tam­
tejszej kierowniczki i nauczycielek. Roboty 
począwszy od klasy II aż VI zadziwiają 
czystością i starannem wykończeniem, przy­
nosząc chlubę nauczycielce robót p. Eweli­
nie Kluczeńkównej. Na tablicach rozpięto ró­
wnież udatne rysunki, których nauka wido­
cznie spoczywała w umiejętnych rękach. 
Nauką rysunków kierowały pp. Stanisława 
Łukowska i Józefa Zygmuntowicz.

W zak ładzie d la c iem n y ch  we 
Lwowie odbył się onegdaj dorcozny popis 
w obecności dyrektora ks. Jerzego Czarto­
ryskiego, delegata Wydz. kraj. dra Hoszar- 
da i licznie zebranej publiczności. Popis 
był znakomitym dowodem rozwoju tej po­
żytecznej instytucyi i skutecznej jej działal­

ności. Wystawa zaś robót wychowanków za­
kłada ; wyroby koszykarskie, słomiane i 
koce świadczyły, że dział praktyczny nad­
zwyczaj troskliwie pielęgnowany jest w za-| 
kładzie. W roku ubiegłym w zakładzie by­
ło 20 chłopców i 10 dziewcząt. Z zamknie „ 
oia rachunkowego dowiadujemy się, że za­
kład miał dochodu 13.970 zł. rozchodu 
14.403 zł., pozostał tedy niedobór w kwo­
cie 433 zł. Niedobór ten pokryto pozyozką 
z funduszu budowy nowego domu, który to 
fundusz wynosi obecnie 93.444 zł. i dalej 
się kapitalizuje. Majątek zakładu, łącznie 
z wartością placu pod budowę nowego do­
mu, wynosi 231.959 zł. Grono nauczyciel­
skie składają: prof. kierownik p. J. Ligę­
za, pom. naucz. p. J. Gdyra, katecheta 0. 
Dyonizy, Franciszkanin, dalej nauczyoiel 
koszykarstwa p. A. Ledwini, nauozycielka 
robót działowych p. S. Burkowska, również 
oiernna i b. wychowanka zakładu, wreszoie 
naucz, muzyki p. Marya Zaychowska i pan 
Henryk Slariezek. Sekretarzem zakładu jest 
p, Jnlian Topolnicki.

W akaeye. Więc nadeszły wreszoie... 
oczekiwane z Dieiem serca i j ragnieniem 
gorącem, budzące w młodych sercach roje 
tęczowych marzeń i nadziei, pożądane, upra­
gnione, wyglądane przez całe dziesięć mie 
sięcy, długie dziesięć miesięcy mozolnej 
pracy w murach i po za murami szkolne- 
mi, radość i szczęście młodocianego wieku 
— wakacye — nadeszły wreszcie.

Jeszcze tydzień temu przeciętny Janek 
lub Władek liczyli, że do upragnionej chwili 
„rozjazdu8 pozostaje godziu tyle a tyle i 
dzień każdy, każdą godzinę wykreślali sta ■ 
ranie w kalendarzyku kieszonkowym lub 
ściennym — niektórzy godziny zamieniali 
w minuty i sekundy, na uderzenia wła­
snych serc nieledwie mierząc czas, który 
ich od spoczynku i swobody dzielił.

Jeszcze tydzień temu niejedno serduszko, 
drżało, niespokojnie, pełne smntnyoh prze- 
cznó i obaw co do ostatecznego rezultatu 
całorocznej pracy...

Dziś skończone wszystko, skończone mo­
że nie tak pomyślnie i szczęśliwie, jak się 
przed wakacyami planowało —  w ciągu 

1 roku nieraz nie dopisała pamięó lub wy­
trwałość —  ostat6Czuie jednak źle nie jest 
a w roku przyszłym lepiej będzie z pew­
nością, dziś zwykłą promocyą zadowolić się 
trzeba —  i tak zresztą z pewnością ucieszę 
się rodzice.

W;ęc nlice zaroiły się dziatwą szkolną, 
z pod czapeczek wyglądają twarzyczki, wy­
chudłe może nieco i przybladłe, ale za to 
promieniejące zadowoleniem, szczęściem i 
nadzieją niedalekich rozrywek, zabaw i wa­
kacyjnych roskoszy — z błyszczących, jak 
iskry oczu bije radość i duma. 

t JBenefis pani M odrzejewskiej. We 
{wtorek dnia 16. bm. wystąpi p. Modrze­
jew ska po raz ostatni w „Maryi Sluart“ 
Szyllera. Będzie to zarazem beneis p. Mo­
drzejewskiej, która w mieście naszem pozo­
stawia zawsze pamięć nietylko najznakomit­
szej, nieporównanej artystki, ale zarazem 
najszlachetniejszej obywatelki. Długą listę 
ofiarności musielibyśmy zapisać na rachunek 
pani Modrzejewskiej — jaką złożyła ona na 
najrozmaitsze cele dobroczynne — nie mó-1 
wiąc już o tern, jak cicho i bez rozgłosu 
spieszy zawsze z pomocą potrzebującym. 
Uczcić zatem potężny artyzm i szlachetne 
zasługi obywatelki jest naszym obowiązkiem. 
Że teatr będzie przepełniony, nie ma wąt­
pliwości. Bilety na to przedstawienie już od 
dziś można nabywać w kaeie teatru hr. 
Skarbka.

B a n k ru tu je  widocznie Magistrat lwow­
ski, kiedy odnawiając pokoje prezydyalne, 
oddał roboty malarskie żydkom. I  żydkowie 
tak ładnie pomalowali pokoje, że przypomi­
nały one zupełnie szynkowię lwowską. Oczy­
wiście tak pozostać nie mogło, więo choć ze 
wstydem musiano zawezwać malarza kato­
lika i ten dopiero ocalił wygląd nbikacyj 
prezydyalnych. Magistrat widocznie zrobił 
to z oszczędności, szkoda tylko, że i przy 
innych robotaoh nie powoduje się tą samą

D ezertera 90 pp. z Bzdszowa, Józefa 
Ukyra, aresztowali wczoraj ajenci poi. Ro- 
senstreich i Distler.

Zbłąkane d ziecko. Wczorąj przytrzy­
mano na ni. Karola Ludwika 4-letnią dzie­
wczynkę „Helcię8, ubraną w czerwoną su- 

: kienkę w kwiaty. Dziecko biegało po ulicy

boso, a nazwiska rodziców i ich mifszka- 
nia nie nmiała podać, oddano ją więc do 
komisaryatu II.

W óz k o le i elektrycznej nr. 12 wy- 
wykoleił się wczoraj w południe w ulicy 
Zyblikiewioza. Wykolejenie nastąpiło pod­
czas szybkiej jazdy, a wóz wyskoozył z to­
ru i zatrzymał się tak nagle, że pasażero­
wie potłukli się wzajemnie głowami - Nikt 
jednak nie odniósł silniejszego uszkodzenia 
próoz sińców i guzów.

W ięzień  zakładu karnego, Jędrzej Ho- 
łatowski, zbiegł wczoraj z roboty w oegiel- 
ni Neuwohnera. Zbieg jest wzrostu średnie­
go, pociągłej twaizy o siwych oczach, bru­
net, mąjący po lewej stronie twarzy znaki 
po ospie.

K osztow ną lo rn etę  teatralną ze sło­
niowej kości, zakwestyonował ajent poi 
Michalewicz u Samuela Kransa, Kraus ku­
pił tę lornetkę onegdaj za 1 zł, od dwu 
chłopców, którzy ją widocznie komuś 
skradli.

P rzykry  wypadek zdarzył się byłemu 
ministrowi spraw wewnętrznych margr 
Bacąuehemowi, bawiącemu w gościnie u p, 
Władysława Fedorowicza w Oknie pod 
Grzymałowem. Podczas przejażdżki margr 
Baccjuehem spadł z konia i zdawało się 
zrazu, że złamał prawe ramię. Sprowadzeni 
z Grzymałowa lekarze, fizyk miejski dr. Se- 
reth i dr. Lachowicz skonstatowali jedna­
kowoż tylko bolesne zgniecenie górnego ra­
mienia. Mrgr. Bacąehoin będzie musiał jak 
zapewniają lekarze przeleżeć dni kilka 
w łóiku. mm zupełnie przyjdzie do siebie.

Z G ry b o w a piszą nam: Wycieozka
naukowa uczniów wzorowego warstatu ko­
łodziejskiego w Grybowie, celem oglądnię­
cia hamerni odlewami żelaza i warstatów 
mechanicznych w Nawojowej obok Nowego 
Sącza, zarządzoną została w dniu 15. zm. 
zamiast projektowanei majówki. Koszt był 
ten sam, a korzyść bez porównania większa. 
Uczniowie pod Kierownictwem swego dyre­
ktora p. A. Skoplaka i przodowników ko­
walskiego i kołodziejskiego, zachwyceni byli 
już samą podróżą wozami, a korzystali bar­
dzo wiele przez dokładne oględziny warsta­
tów i umiejętne wytlómaczeuie im wszyst­
kich szczegółów i części składowych rze 
czonych fabryk. Firma „Kohut i Rozma- 
nith“ przed siedmiu laty objęła hamernie 
w  Nawojowej, rozpoczęła małym ale swoim 
własnym kapitałem, a do dziś podniosła i 
rozwinęła fabrykę do stanu kwitnącego, tak, 
że jest w stanie konkurować z obceini fir­
mami zagranicznemi. Pp. Kohut i Roznia- 
nith z uznania godną gotowością przyjęli 
uczniów, puszczono w ruch fabrykę, zarzą­
dzono odlew żelaza i wobec uczniów doko­
nywano różnych prac i modelowania, a w 
końcu odlewania żelaza w ten sposób, iżby 
uozniowie jak najlepsze i najdokładniejsze 
pojęcie uzyskać mogli. Hr. Edward Sta­
dnicki, ks. Jakób Żabecki, rządca p. Go- 
styńcki oraz właściciele fabryki pp. Kohut i 
Bozmanith urządzili też dla uozniów odpo- 
wiedne przyjęcie i posiłek, za co wszystkim 
zarząd szkoły składa podziękowanie.

Z K ołom yi piszą nam: Miłośnikom
górskich wycieczek polecamy zamiast szuka­
nia wrażeń w obczyźnie, jak np. w Alpach 
szwajcarskich, tyrolskich lub włoskich Ape­
ninach, raczej zwieazame naszych pięknych 
Tatr i Karpat, bo co swojskie, to powinno 
nas więcej obchodzić i cieszyć, niż oboe 
rzeczy. Tatry są wprawdzie dotychczas li­
cznie zwidzane; ale Karpaty, te tak urocze 
i dziewicze góry, są dzisiaj prawie nieznane 
naszej publiczności. Powodem tego był tru­
dny przystęp do tyohie i obawa przed nie­
wygodami, jakie nie każdy mógł bez szkody 
na zdrowiu znosić. Obecnie jednak stosunki 
te się zmieniły na lepsze. Przystęp do wnę­
trza tych gór został kolejami żelaznemi wiel­
ce ułatwiony i pobyt tamże przez wybudo­
wanie i urządzenie kilku schronisk dla no­
clegu lub odpoczynku wygodnego stał się 
możliwy i przyjemny.

I  tak koleją żelazną można się dostać 
prawie aż popod samą Czarnohorę i to w 
kilku godzinach czasu; ze Lwowa pospie­
sznym pociągiem rano o godz. 6 min. 15 
wyjeżdiąjąc, staje się we Worocheie o l g .  
15 min. w południe, a więo w połowie dnia; 
a jest to wieś już ostatnia, u samego pod­
nóża Howerli, najwyższego szczytu Czarno­
hory położona, będąca najlepszym punktem 
środki wym do robienia stamtąd różnych

wycieczek gńrskich. Urocza to miejscowość, 
wysoko już położona, bo blisko 800 m. nad 
poz. morza, tak prawie jak Zakopane, jest 
prawie dokoła górami od wiatrów zasłonięta 
i z tego powodu nietylko na stacyę chwilo 
wą dla turystów, ale i na dłuższy pobyt le­
tni bardzo odpowiedna. Obecnie jest tam 
piękne schronisko dla turystów jako główna 
staoya t. zw. „Dworek Czaruohorski" urzą­
dzone, będąc własnością oddziałn czarno- 
horskiego Tow. tamńskiego w Kołomyi, 
kilkaset kroków oddalone od stacyi kolejo­
wej, zaraz za mostem i wiaduktem kolej., 
w uroczem miejsou wśród gaikn świerko­
wego. Nocleg w tymże dworku jest bardzo 
tani, równie jak restauracya jest tania i dobra.

Kto w południe przyjeżdża, ten ma dość 
czasu do wieczora przygotować się do wy­
cieczki. Jeśli się wyjdzie o 5 godz. rano 
z Worochty, to można być na południe na 
Kuknie, a wieozorem w małem schronisku 
na Zaroślaku pod Howerlą, lub idąc drogą 
leśną na Andzylużę także tak samo. Schro­
nisko na Zaroślaku ma dwie izby, tak żibj 
w przypadku towarzystwa mieszanego mogli 
panowie i panie być oddzielnie pomieszczeni; 
ale ani osobnych łóżek, ani pościeli, ani 
żadnych artykułów spożywczych tam nie do 
stanie. Bano stamtąd wyruszywszy, mo­
żna za 3 godziny byó już na szczycie Ho­
werli. Stamtąd można iśó połoninami i ka- 
mienistemi grzbietami i zboczami przez całe 
pasmo Czarnohory, ale jednym dniem jest 
to niemożliwe; pierwszego dnia wypadnie 
nocować pod Manyszeską w szałasie, dru­
giego dnia zaś, spuszczając się z wierzchu 
Pop Iwana, w małem schronisku na Gropie, 
będącem także własnością Tow. Czarnoh. i 
tek samo prymitywnie urządzonem, jak po­
przednie na Zaroślaku. Stad można łatwo 
jednym dniem zajść do Burkutu kameralne­
go, gdzie jest zakład kąpielowy rządowy ; 
a nareszcie po zwidzeniu tegoż i przenoco­
waniu wygodnem również, jednym dniem 
do Żabiego, gdzie też oddział czarnohorski 
Tow. tatrzańskiego posiada piękne i obszer­
ne schronisko zwane „Dworek Czarnohorski8 
z restauracyą dobrą i tanią. Ze Żabiego mo­
żna lab przez Iłcię, Krywepole, Małą Bu- 
kowielę i Andzelużę z powrotem do Wo 
roohty się dostać, lnb na Kossów wózkiem 
powracać do Kołomyi. Posiada więo już 
Czarnohora 2 większe schroniska z restau- 
racyami i 2 małe tylko dla samego noclegu 
pod dachem. Kto zaś nie rozporządza dłuż­
szym czasem, może zwidzić tylko Howerlę i 
powrócić do Worochty: zatem Lwowianin 
potrzebuje do tego tylko 4 dui czasu.

Widok z Howeili przepyszny i daleki, 
przez szkła można widzieć Stanisławów ) 
Kołomyję i Śniatyn, a po drugiej stronie 
nawet siedmiogrodzkie góry t. zw. Rodnej- 
skie Alpy, pomiędzy labiryntem nieprzeliczo­
nych szczytów pasm górskich, węgierskich. 
Oddział czarnohorski Tow. tatrzańskiego, 
dysponujący tak maluśkim funduszem, zro­
bił już wiele dla swego terenu, ale jeszcze 
więcej ma do zrobienia, co przy pomocy 
Boskiej i ludzkiej do skutkn doprowadzić 
ma nadzieję.

D zia ła ln ość kom isy! kolon lzacyj
nej w Poznańskiem. W Reichsaneeigerie 
znajdujemy w motywach do projektu w spra­
wie prawa dziedziczenia w dobrach rento­
wych i kolonizacyjnj oh statystyczne zesta­
wienie ilości dóbr nabytyoh przez komisję 
kolonizacyjną od roku 1886 do 1894, oraz 
pogląd na dalszą działalność tej antipolskii-j 
instytucyi. I tak:

I. Zakupiła komisya; 
w roku obszaru ha za marek

1886 11.859 6,762.995
1887 15.401 9,071.731
1888 10.126 6,049.705
1889 4839 3,293.310
1890 7.775 5,104.620
1891 8.527 5,789.617
1892 8.422 4,622.253
1893 8.425 5.271.366
1894 6.264 3,590.850

razem dla 90 dóbr obszaru 53.000 ho, czyli i 
65 proc. całej własności komisyi.

III. Z zaknniony-h obszarów wvstawio- 
no na sprzedaż 2342 parć. 4 obszaru 41.928 
ha. Z tej liczby sprzedano:

w roku parcel obszaru
1887 132 2819 ha
1888 202 3724 „ .
1889 191 3428 „
1890 154 2619 „

" 1891 193 3336 „
1892 270 4217 „
1893 241 3901 „
1894 222 4124 „

razem 1606 parcel obszaru 28.168 ha; do­
chodzi do tego 5 procent dotacyi, razem 
29.577 ha, czyli 36 2 procent ogólnej wła­
sności komisyi. W przecięciu wynosi obszar 
parceli 17.54 ha, a wartość jej 11.045 m

T rzęs ien ie  Z iem i—jak telegrafują — 
dało się czuć dziś o 6. rano w Fiume.

O djazd d z iew czą t na kolonię waka­
cyjną do Winnik nastąpi 16 bm. we wto­
rek. Kolonistki mają się zgromadzić w szko­
le im. św. Antoniego (ul. Łyczakowska) o 
godz. 8 rano. Dzień przedtem złożyć należy 
pakunki w tej samej Bzkole.

O djazd k o lo n ls te b  do Morszyna od­
będzie się w środę 17 bm. Rzeczy koloni- 
stek składać należy w szkole kolejowej dwa 
dni przed odjazdem. Na dworcu mają być 
kolonistki o godz. 9 rano.

F e s ty n . Na dochód inwalidów, wdów 
i sierót Stow. wzaj. pomocy ręk. i przem. 
mieszczan lwowskich odbędzie się w nie­
dzielę d. 14 bm. na Strzelnicy miejskiej 
wielki festyn, połączony z loteryą fantową, 
wyposażoną w 500 bogatych fantów. Wielki 
koncert rnnzyki wojskowej 30 pp. pod kie­
rownictwem ulubionego kapelmistrza p. Roiła. 
Produkcye muzyki rękodzielniczej. Wspa­
niała wystawa kwiatów, przyczem każdy 
zwiedzający wystawę otrzyma piękny upo­
minek bezpłatnie. Koncert „Lutui". Uroczy­
sta oświetlenie ogrodu ogniami sztucznemi. 
Słońce elektryczne. Prześliczny transparent 
pędzla p. Popiela. Wspaniały pochód z po­
chodniami z muzyką na czele. Poozątek o 
godz. 4 po połuduiu. Szlachetny cel festynu 
zachęci niezawodnie do jak najliczniejszego 
zebr >nia się.

W ycieczka  G w iazdy na Pasieki, za­
powiedziana na zeszłą niedzielę, z powodu 
deszczu odłożona, odbędzie się w niedzielę 
d. 14 bm. z niezmienionym programem. Za­
proszenia poprzednio rozesłane są ważne.

Z te a tru .  Pani Helena Modrzejewska 
wystąpi dziś w swojej wspaniałej roli p. t. 
„Debora8. Kto nie miał Bposobnośoi podzi­
wiania wielkiej artystki w tej n o w e j  krea- 
cyi, niechaj pospieszy dziś do teatru, nie 
prędko bowiem znajdzie się sposobność po­
dziwiania tak doskouałej i do szczytu arty­
zmu doprowadzonej roli.

Jntro po raz ostatni „Wieczór Trzech 
Króli8, z udziałem p. Modrzejewskiej. Bę­
dzie to ostitni występ znakomitej artystki.

razem 81.638 49,556.447
II. Plany kolouuaoyjue wypracowano 

w roku 1886/7 dla 6252 ha
n 1888 5162 „

1889 7017 -
1890 r» 2369 „
189 i 8527 „
1892 B 11257 „

n 1893 9898 „
n 1894 n 2551 „

G ło s y  publiczności.
(Bubryku p łatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

O pielęgnow aniu  sk ó ry . Pielęgno­
wanie naszego organizmu w źudayia kie­
runku nie jest uarażonen ua takie trudno- 
śoi i tyle szkodliwych zawsze środków, jak 
wtedy, gdy chodzi o pielęgnowanie skóry, 
dla tego też zwracamy nwugę ozyt-lników 
na preparat, sporządzony wedle wszelkich 
prawideł umiejętności, a który niedawno po­
jawił się w handlu Austro-Węgier. Jest to 
„Creme Iris* pochodząoy z znanej eherni- 
czno-farmaceutycznej i kosmetycznej fabryki 
aptekarza Weiss i 8ki. (Wiedeń, Kartner- 
riDg 6), a wedle orzeczeń powag na tem 
polu, jest środkiem pierwszej jakośoi, nie­
zrównanym dla pielęgnowania Bkóry i utrzy­
mania płoi w pożądanym stanie.

Budżot domowy.
Przez dziwną sprzeczność najoszczędniej­

szą jest ludność krajów, których finanse 
stoją najgorzej. Włosi są narodem najwyra

cnowanazym, jaki istnieje pod słońcem i p®“ 
siadają budżet, w którym deficyt wzrost* 
z roku na ro k ; Francuzi również małą oka­
zują skłonność do rozrzutności w swych i®' 
teresach prywatnych, a jednak nie czynił 
żadnych nsiłowań, by zapobiedz potoko*1 
olbrzyarch wydatków państwowych i poło' 
żyć koniec trwonieniu skarbu publiezneg1- 
Przeciwnie, Anglicy, obchodzący „ię w® 
wszystkioh warstwach socjalnych ze rwend 
majątkami niesłychanie nieoględnie/. uchodzł 
za mistrzów w sztuce utrzymywania równo­
wagi pomiędzy dochodami i wydatkami kró­
lestw Wielkiej Brytanii.

Dość trudno wytłumaczyć te sprzeczno­
ści. Ich wyjaśnienia możeby należało szukać  
w zamiłowaniu do służby publicznej, która 
posiadają narody oszczędna w większym sto­
pniu niż inne. Marzeniem kridego Włocha
i k ażd eg o  Francuza jest zostać urzędnikiem 
państwowym. Przedewszystkiem pragnie on 
oo miesiąo otrzymywać pensyę stałą, a *  
oddalenin mieć perspektywę otrzymania eme­
rytury. To jest główna ambieya człowieka, 
który urodził się na świat z iastynktem 
oszczędności Mniejsza o to, że środki sł 
skromne, bo z chwilą, gdy stają się pewne- 
mi, dobry ojciec rodziny, dbający o przy* 
szłośó, potrafi zawsze panów ić nad ogółem 
wydatków i odkładać małe oszczędnośoi, 
Które powiększać się będą z roku na rok. 
Pragnąc zadowolić ten ogólny popęd do 
urzędów, wynagradzanych na rachunek sta- 
nów opodatkowanych, władza pod utratą 
swej klienteli wyborczej, zmuszona była two­
rzyć ooraz to nowe posady bez względu n» 
to, iż raraża na deficyt budżety narodów 
najoszczędniejszych w Europie. Lmysły ani 
glo-saksońskie, pełne inicjatywy, nie łatwo 
naginają się do tego rodzaju systemu. Oby­
watele z tamtej strony kanału La Mancho 
nie rodzą się z niepowstrzymanem powoła­
niem do karyery urzędniczej i wolą egzy 
■teneye mniej pewne bezwątpienia, lecz zy­
skowniejsze. Pragną przedewszystkiem zara­
biać dużo pieniędzy, aby mieć przyjemność 
js wydawać.

Ten instynkt rozrzutności, przejawiają! f 
się we wsij.Łkich warstwach społeczeństw a 
angielskiego, zaczyiając od wielkiego pana, 
którego bieda zmusza do pozbyoia się ewej 
galeryi obrazów, aż do robotnika londyń­
skiego, ktoiy w porze ogórkowej zastawia 
swój zegarek, wywołał niedawna okrzyk 
zgorszenia na szpaltach czasopisma angiel­
skiego Leisurc Honr.

Powszedniem w Anglii zjawiskiem jest 
ojciec rodziny, który prowadzi dom ns 
zbytkowną skalę, a umierający pozostawi* 
żonę i dzieci w ostatniej nędzy. Młodzi lu­
dzie i panny, przyzwyczajeni od urodzeni* 
do komfortu, dowiadują się pewnego dnia, 
iż są całkowicie zrujnowani. Podobne kata­
strofy, taK częste w towarzystwie angiel- 
skiem, nie są rzadkością i w Nowym Swie- 
oie. Należy jednak nadmienić, iż w Stanach 
Zjednoczonych łatwiej bywa podniesó się 
z upadku.

Czy jest sposób zapobieżenia tym na­
głym i bolesnym zmianom fortuny? A u to r 
artykułu w Leisure Hour twierdzi, iż obe­
cnie Anglicy czynią poważne usiłowania, by 
wpoić w nowe pokolenie zasady oszczędno­
ści, nieznane dawniej.

Znaczna liczba mMek przyrwycząja sw* 
dzieci no prowadzenia Jtoiąćek rachunko­
wych. Od lat najmłodszych chłopcom i dzie­
wczynkom pozostawia się wolność wydawa­
nia pieniędzy, na co im się podoba, pod 
warunkiem wszakże, i i  oodzień zapisywać 
będą starannie swe dochody i wydatki.

Metoda to doskonała, gdy chodzi o wy­
tworzenie klasy ludzi rachunkowych i bss 
wątpienia może oddać poważne nsługi eko­
nomii domowej. Przypuśćmy, ii jakiegoś 
mężczyznę tsk mało absorbują obowiązki,
ii ma czas zapisywać do książki najdrob­
niejsze wydatki gospodarskie, lub pani do­
mu zdoby na się na heroizm i poświęo* 
znaczną część wieczorów na rachunki, to 
codzienne zajęcie nabierze niezmiernie wa­
żnego znaczenia. Wydatki niepotrzebne, tak 
prędko zapominane, gdy nie pozostawiają 
po sobie żadnego śladu, pozostaną uwie­
cznione na zawsze w regestrze i zjawiać się 
będą bez ustankn przed oczami rozrzutnego, 
jako nieznośny wyrzut. Systematyczne noto­
wanie rozrzutuośoi, której łatwo było unik­
nąć, nasu wa zbawienne refleksje. Ale zły

I instynkt w sercu ludzkicm zakcize.ua się

Pogrom.
Opowieść dziejowa z 1 8 4 9  r.

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy.]

Sąd wojenny, złożony przez Górgeya, nie 
przyjął tego tłómaczenia i hrabia Eugeniusz Zi- 
ehy powieszony został jako szpieg. Wyrok ten 
deprymujące sprawił wrażenie wśród tego odła­
mu arystokracyi madiarskiej, który niewolniczo 
do tej pory trzym ał się klamki wiedeńskiego 
dworu a zarazem zwrócił uwagę Kossutha na 
Górgeya. K apitulacja Filipowicza i Rotha, któ­
rzy złożyli broń wobec Percsela i Gorgeya, po­
mnożyła zasługi tego ostatniego w oczach rządu 
narodowego i spowodowała wysłanie Górgeya do 
obozu pod Schwechatem. Pozornie miał Górgey 
zaofiarować swe usługi dowodzącemu jenerałowi 
Moga, w rzeczywistości zaś — wedłng M ailatha 
— zadaniem jego miało być pilne zwracanie u- 
wagi na wszystko, co się dzieje w głównej kwa­
terze i przeszkodzenie w razie potrzeby zdradzie. 
To też po przegranej bitwie Górgey był pier­
wszym, który udał się do obecnego w obozie 
Kossutha, obwiniając otwarcie jenerała Moga o 
zdradę. Wyniesiony wszakże do rangi jenerała, 
nie uspawiedliwił pokładanych w nim  nadziei, 
zwłaszcza w jesieni i z poezątkiem zimy 1848 
roku, demoralizując młodą armię nieustanną re j­
teradą.

W yprawa do północnych W ęgier zrehabili­
towała po części reputację Górgeya jako wodza, 
równocześnie jednak spotęgowała niepom ierną 
pychę tego człowieka, którego zdolności nie szły

w parze z am bieyą, zaś egoizm górował nad
energią.

Niezwyczajne powodzenie, które w ciągu 
kilku tygodni wyniosło nieznanego nikomu kapi- 
taua na jedno z najwybitniejszych stanowisk 
w armii węgierskiej, zaślepiło G órgeya, który 
spodziewał się na pewne buławy naczelnego do­
wódcy. To też Dembiński znalazł w nim zacię­
tego przeciwnika, który nie umiał nawet utaić 
swej niechęci wobec p o l s k i e g o  — jak się 
wyrażał —  jenerała. Zaraz też po otrzymaniu 
wiadomości o wyniesieniu Dembińskiego, zebrał 
Górgey oficerów swego sztabu na naradę, pod­
czas której oświadczył im, iż uważa za zniewagę 
narodową, aby obcy W ęgrami dowodził. Żądał 
przeto od swych podkomendnych oświadczenia 
wobec rządu, iż zniewagi tej nie scierpią i nie 
będą słuchać rozkazów Dembińskiego.

Najstarszy jednak z jego pułkowników odpo­
wiedział, że wojsko służy sprawie, nie osobie a 
ponieważ rząd narodowy wezwał celem objęcia 
dowództwa jenerała, posiadającego już sławę wo­
jenną, przeto też nie ma zniewagi w posłuszeń­
stwie dla jego rozkazów. W obee takiej odpo­
wiedzi nie pozostawało Górgeyowi nie innego do 
czynienia jak poddanie się władzy rządowej. Nie 
mógł atoli przenieść na sobie, by do rozkazu 
dziennego wydanego przez siebie w dniu czter- 
aastego lutego a uwiadamiającego wojsko o mia­
nowaniu Dembińskiego, nie wtrącić wyrażeń nie­
życzliwych dla nowego zwierzchnika. Akt ten o- 
piewał jak następuje: „Rozporządzenie ministe-
ryalne z dnia dwunastego lutego 1849 roku od­
daje korpus armii nad górnym Dunajem pod 
zmienioną nazwą królewsko-węgieiskiej, szesna­
stej dywizyi armii, p o i naczelne zwierzchnictwo 
jenerała-porucznika Dembińskiego. Zawiadamia-* 
jąc o tem  szesnastą dywizję armii w drodz* 
służbowej, wzywam uroczyście wszystkich po­
zostających pod moją komendą oficerów, sztabu 
i wyższych oficerów, by to pozorne upokorzenie 
przyjęli z tym samym spokojem umysłu, z j a ­
kim ja  rezygnując z mej samodzielności jako 
komendant korpusu armii, poddają sią dobrowol­

nie uchwale sejmu, rozkazom jenerała-porucznika 
Dembińskiego, osiwiałego —  J * k  mówią — w boju 
zasłużonego wodza8.

Spostrzegł zacny Messaros w owym doku­
mencie budzącą hydrę buntu i natychmiast 
pchnął do Górgeya kuryera z surowem upo­
mnieniem, by na przyszłość unikał wyrażeń, 
mogących wzbudzić niedowierzanie w obec rzą 
du, który nie omieszka wynagrodzić w inny 
sposób jego zasługi. F-smo to oczywiście do­
tknęło jeszcze bardziej dumnego Górgeya, który 
nie mogąc słowem, czynami od tej chwili począł 
szkodzić Dębińskiemu

Dembiński jeszcze prz* i  wyruszeniem w pole 
powiadomiony został dokładnie o tych smutnych 
zajściach przez jednego z wyższych urzędników 
węgierskich, wobec którego wyraził się w te sł i 
wa: Dobrześ pan zrobił, żeś mię o tem uw odo­
rnił, ale wolałbym tego nie wiedzieć. T*k jestem 
pewnym siebie, iż będę działał, jakbym o złych 
chęciach nie wiedział, mając nadzieję, że moje 
otwarte i szczere postępowanie wszelkie niechęci 
oddalił... Jakoż nie poprzestając na pięknych 
słowach, pierwszy wystąpił wobec rządu z wnio­
skiem zamianowania Górgeya jenerałem  dywizyi 
znś stanąwszy na linii bojowej, obok służbowego 
polecenia danego Górgeyowi w dnia 14 lutego, 
by zostawiwszy załogę w Koszycach, przybywał 
i głównemi siłami do Miszkowca, napisał do 
mego Dembiński list prywatny. W liśen tym 
oświadczał w tonie przyjacielskim, że gamiańo- 
wany naczelnym wodzem, nie potrafi spełnię na­
leżycie swego zadania, jeśli nie pozyska ulnoiei 
u swych podkomendnych.

W zywał przeto Górgeya j*^o kolega, by 
mu z otwartością żołnierza odpowiedział, czy na 
tę ufność liczyć może? Z arozuw ały  jenerał na 
list ten żadnej nie dał odpowiedzi, zaś z przy­
byciem do Miszkowca zwlekał przez eały ty­
dzień, by w końcu, mimo ostrzeżenia Dembiń­
skiego, wysłać bagaże korpusu na oczywistą 
zgubę drogą przez Austryaków zajętą. Uczy­
niwszy to, zamierzał zawiadomić rząd o rzeko­
mej winie Dembińskiego i u* domiar czelności,

zawiadomił naczelnego wodza o swem oskarże­
niu. Nieszlachetne to postąpienie, które byłn 
zresztą jedynie początkiem wrogich m achinacji 
Górgeya, spowodowało za jego przybyciem do 
Miszkowca, gwałtowne starcie między obu jen e ­
rałami. Dembiński porywczy z natury, a przytbm 
będący w swem prawie, zapytał podniesionym 
głosem Górgeya: Coś pan chciał zrobić, pisząc
do rządu? Jeżeli skargę — to nie należało tak 
postąpić według sumienia i uczciwości...

Zmięszuny Górgey mnsiał przyznać, że 
otrzymał ostrzeżenie z głównej kwatery o n ie­
pewności drogi do Fisaftired wiodącej, poczem 
Dembiński zgromił go temi słowy: Jeżeli pan 
rady zasiągasz u rządu, jak bagaże ratować, toś 
nie udolny. Słuchaj panie jenerale Górgey, za. 
pytuję się ciebie, czyśuiy mężami, czy ‘.ulenta- 
mi ? Stopień, którym pan jesteś zaszczycony, 
każe mnie w panu widzieć męża, ale działania 
twoje tchną studentem, Który nauczycielowi 
swemń pragnie figle płatać. Kadzę panu tej za- 
b iwy zaniechać, b» dalibóg zmuszę go do po- 
słuszeństwaj... Pod wrażeniem tych groźnych 
słów, ogszedł Górgey pozornie skruszony, otrzy­
mawszy przy rozstaniu rozkaz, by niezwłocznie 
wysłał sześoiuset huzarów, celem ratow-ania ba- 
KaJ y - , wsząkże i kwadrans, gdy przy­
był od Górgeya adjutaut z wiadomością, iż we­
dług świeżo otrzymanych raportów, trąnsport ów 
woale nie jest zagrożony, oraz, że jnne lał nie 
wyprawi do rządu swego doniesienia.

f Nie spoczywał, jak widzimy, na różach Dem- 
biftjki, który zamierzał obecpie na całej linii 
przejść z odpornego w zaczepne działanie. W tym 
celu wydał następujące rozkazy : Pam ianich wraz 
z swym korpusem stanąć miał pod SzolnokierPt 
podczas gdy Percsel bronić miał przeprawy przez 
górną Cisę, zaś korpusy Klapki i Górgeya wyru­
szyły ku Pesztowi. Dla tych -statnich, jako punkt 
połączenia się. oznaczone było Porossló. Z chwilą 
gdy oba te połączone korpusy dojdą do Gyón- 
gyós, winien był D am nnich przekroczyć Cisę, 
zająć Szolnok i w szybkim marszu podążać za 
główną armią. W ten sposób Cisa Btawa* się

poditawą operacyj wojennych, zaś Dunaj celem
takowych.

Nie by ł  też nieczynnym W indischgratz, 
który mimo arystokratycznych uprzedzeń i za­
rozumiałości m ilitarnej, musiał w końcu uznać, 
że owe — jak je zwał w swych biuletynach — 
dzikie hordy powstańcze, miasto pierzchać w bez­
ładnej ucieczce, stają się d!a niego corazto gro­
źniejszym przeciwnikiem W drugiej połowie lu­
tego skupił swe siły między Budapesztem a Ja - 
gier (Erlau). W duiu 24 luGgo główna kwatera 
księcia znajdowała się w ll«lvau, duia następne­
go w Gyóugjós. Na obszernej równinie, która 
się rozpościera koło tej miejscowości, rozegrać 
się miała walna bitwa.

Opodal, naprzeciw Austryaków stały woj­
ska węgierskie wiedzione przez Dembińskiego, 
Górgeya i Klapkę. Centrum wojsk węgierskich 
znajdowało się między Kapoluą a Yerpelet, pra­
we ‘skrzydło rozpościerało sią między Jagrem  a 
górami Matra, lewe pod Kai, rezerwa pod Ma- 
klar. Natomiast środek wojsk cesarsk ch opierał 
się o Gyóugyós, prawe skrzydło stało pod Arok- 
Szńllńs, zaś lewe skrzydło formować miał Schlick, 
podążający od półuocy ku głównej armii. Wobec 
tego pierwszem zadaniem armii powstańczej by­
ło przeszkodzenie połączeniu się Schlicka z Win- 
dischgratzem. W dniu dwudziestego szóstego 
lutego uderzył feldmarszałek W rbna z Gyóagyól 
na ^apolnę, zaś ks. Schwarcenberg usiłował pod 
Kai obejść lewe skrzydło węgierskie. Manewr 
Śchwarcenberga nie powiódł się, równocześnie 
zaś W ęgrzy zaatakowali środek szyków nieprzy­
jacielskich, kierując swe uderzenie między dwip 
atakujące kolumny. Przewaga wszakże liczebna 
przeciwnika, który z Gyóngyór otrzymywał n ie­
ustanne posiłki, zm usiła jch do odwrotu i w al­
ka, rozpoczęta o godzinie drugiej % południ* 
zakończyła się dopiero wśród zapadającej nocy.

(C. d, n.)
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fftęboko i flHBS m etoda z a p ił? * --'1!* 
ków nie jest w  stan ie  lapobied* skc ;om 
Jednej z n ajsiln iejszych  nam iętność m dzkio  . 
Częato też przy tej m eto m ie  i  Piz y  całym  
porządku, ja k i ona daje, lu d zie  rujm * się , 
*  mrówcza* rachunkow ość śc iś le  pri w aaz»- 
“ a przypom ina napizy na nagrobkach , któ­re oznajm iają nam  nazw isk* zm arłych , lecz  
W skrzesić ich  n ie  są w stan ie.

Autor arty k u łu  proponuje inny środek  
ta ra d czy . Oto żąda, by Prty  4 id em  kupnie  
płacić n iezw ło czn ie  p ieniądze, -  tym  sp oso­
bem un iknie  s ię  znacznej liczby w ydatków  
niepotrzebnych. Sp raw ied liw ość nakazuje za­
h a c z y ć , i i ' t ę  dow rynę n -z-ica inne pism o  
a n g ie lsk ie: Ś c r ib tn P s  M ig a z in e .  J eże li
Wierzyć autorow i artyk u łu , um ieszczonego  
w tern ostatnic-m czasopiśm ie, p. R obertow i 
G rantowi, n ie na leży  s ię  spiesey*4 z płaor- 
niem r a ch u n k ó w ; zw łaszcza  lostaw com  
am erykańskim , dzielącym  sw y ch  klientów na  
nk o zy “ , które w yp łacają  s ię  z w ielk ą  tru ­
dnością i z tego  ty tu łu  pow inny być oszczę­
dzane, i „ o w c e 1*, których obfitej w t łn y  nie 
m ożna n igdy n a str/y d z  za w ie le . Kto p łac i 
«d razu, tern sam em  w p isu je  s ię  pom iędzy

\

pewua, że tylko Rosy a może stawiać 
warunki, me Bdłg«.rya Na każdy sposób 
Bułgarya tego dopięła, że polityka ro­
syjska uznaje jej egzystencję; Rosya 
zaś, że rząd bułgarski wystąpił przeciw 
niewygodnemu dla niej ruchowi mace- 
eedenskiemu.

„owce .
T e opłakane stosun ki han d low e nie eą 

znane w ‘ E uropie i  niebezpieczeństw o, któ- 
rem grozi w spółpracow nik  S c n b n c r  s  M a -  
gaein e , nie dotyczy n a- wenie M etoda za -  
Unana przez L e isu r e  E our. daje podwójną  
korzyść Najpierw zapob iega  n-d m .ern cm u  

'W zrostowi rachunków , a w s tę p n ie  ccLram a 
rozrzutnych p rz id  ich w łaso^m i iluzyam h

Pieniądz ,, które wyjmu imv * P° 
notki, „ają swą specjalną ^
nie zastapi r jl‘Piej prowadzona rachunko 
wość. wydatek j e s t  zarazem lekcyą.
Oeoby przyzwyczajone di n* J^ 4 ę  U s t a n a
dytu nie ła tw o  zdają  sobie BI S 
»wycb fin a n só w , trm  zaś, któ J  P g^ 4 a _ 
tówką, w ystarczy jeden ntat > konać
dy. gd zie  chowsua pieniądze, y

Berlińska Vobsische Ztg. donosi, że 
wskutek protestu akademików polskich 
rektor uniwersytetu wrocławskiego zaka­
zał urządzania wszelkich zebrań w spra 
wie założenia towarzystwa antipolskicgo 
w obrębie gmachu uniwersyteckiego. Wia­
domość tę potwierdza Schles. Ztg., która 
jednak dodaje, że zebranie akademików 
niemieckich celem ukonstytuowania aka­
demickiego towarzystwa antipolskiego od­
było się we środę w sal: hotelu „Kónig 
/o n  U ugarn.Ł Nie powiada atoli, jak li­
czne było to zebranie.

Na wczorajszem posiedzeniu włoskiej 
Izby posłów interpelował dep. Im briani 
z powodu pobytu poselstwa abisyńskiego 
w Petersburgu, przez co interesa Włoch 
są zagrożone. Interpelacya ta jednak na 
nic się nie przyda, Rosya bowiem nigdy 
nie uznała traktatu, mocą którego Mene- 
lik oddał się pod dyplomatyczną kura­
telę W ł o c h . _______

Serbski konsul w Skopiu (w Starej 
Serbii) Stankowicz, został odwołany i 
spensyonowany z powodu, że się okazał 
niezdolny w obec zajść w Macedonii.

R a d a  p a ń s t w  a .
(Telegramy Gaz War )

ó j , gd z ie  chow ają r — y  

■l«, jąa *  ^ d m j ' L k ! c h  ^n ieporozum ień

ją ojcom rodzin uk ładanie  w m 
dam  budżetu ua rok n a d c ^ d z ą c y .
4 etoda' używ ana przez w ładze, , 0vs
być z pożytkiem  atosow _na i  0bYba
Ł . « n , . b  NI.

i w ,r ,.

jak to ozyni w ięk szość  państw  europ j - 
dążyliby szybkim  krokiem  do ^ ”
Przywrócić rów now agę w -w oicb  b id iotach , 
ojcowie rofizin n ie  m ogą, lak  rzą ly 
nieustannie zaciągać pozyczki na s^ a c e  
ianycL pożyczek i  nie potrzebują  
siebie przez w ytw arzanie  rów now agi fikcyj­
nej, p c lrg iją ce j jed yn ie  na sz .u ezm m  - p a ­
wiem u cytr. J $ ą  li  «i« “ y1* w W**
rachow aniach, m o g ą  być  pew ni, że czeka
ich katastrofa.

Kolo polskie
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

W iedeń  d. 13. lipca.
Przed posiedzeniem Izby  posłów od­

było Koło polskie posiedzenie, na któ- 
rem najpierw  załatw iono cały szereg 
pecycyj.

Następ me pr*z. Zaleski przedłożył 
memorandum galic. "Wydziału krajow e­
go w sprawie budowy dróg, k tóre to

Rosya zas ze swej strony  zam ia­
nuje stałego swego reprezentan ta dla 
Abisynii.

P a ry ż  d. 13. lipca.
W Izbie deputowanych toczyła się 

wczoraj debata nad in terpe lacyą Go- 
b leta w sprawie listu , k tóry  a re jb 1- 
skup Cambrai w ystosował do m inistra 
oświaty Poincare. M inister bowiem pro­
sił aroybiskupa o pow strzym anie du-
chownyoh z jego dyeeezyi od wydawa- 

m rm orandum  niestety  -  zwyczajem  u  m anife3fców przeoiw  U8tawie 0 do- 
W ydziału krajow ego — zapóźno nade- “
słane zo sta ło , gdyż budżet m in ister­
stw a spraw w ew nętrznych je s t już za­
łatwiony. Prez. Zaleski jednak  ośw iad­
czył, że m em orandum  to doręczy m ini­
strow i spraw  w ew nętrznych z prośbą, 
aby o ile możności uw zględnił je w r. 
1896.

P rzystąpiono następnie do dyskusy 
nad budżetem  m inisterstw a skarbu. Po 
mowie spraw ozdaw cy p. K o z ł o w ­
s k i e g o ,  k ilku  posłów przedkładało 
rozm aite życzenia, a m iędzy n im i p. 
W i e l  o w i e y s k i  w spraw ie soli by- 
dlęoej, a p D a w i d  A b r a h a m o ­
w i  oz w spraw ie podatau gruntow ego.

N astępnie k ilku  posłów, a m iędzy  
nim i i spraw ozdaw oa p. K o z ł o w s k i  
podnofidi spraw ę przyw ileju B anku  au- 
8tro-węgiersk>ego i m onopolu sp iry tu ­
sowego.

P. P i n i ń s k i  dom agał się zn iże ­
nia należytości przenośnej przy zm ia­
nie właanośoi g run tów  włośuiańskion.

datkowym  podatku od klasztorów . Izba 
w yraziła wotum zaufania rządowi a 
wniosek G obleta o p rze jścn  nad tą  
tą  sprawą do porządku dziennego, od­
rzucono.

A teny  d. 13. lipoa.
Dziś odbył się w Atenach pojedy­

n ek  m iędzy m inistrem  w ojny a depu­
tow anym  pułkow nikiem  Yassialidósem. 
Obaj zapaśnicy strzela li do siebie po 
dw a razy ale bez sku tku .

R /ym  d. 13. lipca.
O iorrak di Borna donosi, że m ię­

dzy papieram i po zam ordowanym  n ie­
dawno deputow anym  hr. F errari znale­
ziono wielki plik  listów  przewódzoow 
stronniotw a radykalnego i republikań­
skiego, którzy tego wpływowego parla­
m entarzystę i daw niej podsekretarza

— P e te rsb u rg  d. 11. lipca. Dzien­
nik urzędowy donosi: W skutek czynio­
nych za granicą zarządzeń ku popiera­
niu przemysłu cukrowniauego i na pro­
śbę cukrowników rosyjskieh, odbyła się 
specyalna konferencja, która orzekła, iż 
byłoby pożądane, tak w interesie konsu­
mentów cukru, jak i producentów, za- 
poDiedz zbytniemu podrożeniu cukru 
wewnątrz Rosyi, tudzież nadmiernemu 
produkowaniu cukru. Zarazem uznano 
za konieczne, przedewszystkiem zapro­
wadzić zarządzenie co do utworzenia re­
zerwy cukru i ustanowienia maksymal­
nej ceny cukru wewnątrz Rosyi. Odno­
śny ukaz carski ogłoszono wczoraj. Re­
szta zamierzonych zarządzeń będzie Ra­
dzie stanu na przyszłej kadencyi prze 
dłożoną.

Buch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

iadesłune.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
w e w łasny zarząd

%

Wiadomości giełdowe.

Ostatnie wiadomości.
N rn e  f r .  P resse  p r z e r a ż o n a  j e s t  d o ­

n ie s ie n ie m ,  ż e  s t a n  w y j ą t k o w y  w  B r ą -  
e s i e m  , „ n ie s io n y  » ż e  c e s a r z  z w i -  

zb z o s t a ń  w V s t a w ę  e t n o g r a f ic z n ą ,

i s r r f i i S  -  — 4
■ u a T S 0.1 . f j :
?mo to m e mogąo £ 0  t io  btń_

W iedeń  d. 13. lipoa.
Na wczoraj: zem posiedzeniu Izby 

] osłów zakończono obrady *iad etatem  
m n.ifitersterstwa ońwiaty. V) toku f a ­
ktycznych sprostowań przyszło do o- 
strzejszej wym iany słów między po­
szczególnymi mowoami.

N aa petycyą związku Komenskyego 
o subwencyę dla szkół ludowych z ję- 
z kiem wykładow ym  czeskim w "Wie­
dniu, nad k tó rą onegdaj rozpoozęto obra­
dy p r z e s z ł a  Izba na  wniosek większości 
komisy i budżetowej do porządku dzień-
negO.

Następnie uchw aliła Izba w drugiem  
trzeoiein czytaniu projekt ustaw y o 

o z a s o w e m  uwolnieniu od podatku do 
jpowo-czynszowego przebudowli, doko­
nany ob w Przem yślu dla celów zdro­
w o t n y c h  i komunik aoyj ayeb

W  dalszym ciągu wozorajszego po­
siedzenia rozpoczęła Izba posłów dy- 
"kusy nad budżetem  m inisterstw a skar­
bu i uchwalono ty tu ły :  „Właśoiwe w y­
datki państw au, „Zarząd kaa“, „B udyn­
ki rządowe" i „Mennice". W  czasie 
rozpraw  zabierał głos także m inister 
skarbn Boem.

»mo to  ?  Ar Adło w ie d e ń sk ie  k tó
k ie ś  m .a ro d a ,n e  i r o  kftże
reb y  za p rz e c z a ło  t y  ^  doŁ ie .
sob ie  te le g ra fo w a ć  z V g ,sobie t e l e g r a i o ^ ^  znie8ien iu  stanu 

» r? l 'k o w « K  W Pra-1:-. W
f i ! ' .  a « S 0 6 ,a m
bio tam „nie wiadomo

Jak nam telegram doctłsi, 
mie deputacyę bułgarską zn;a z ta
ła*u letnim w Petershofie. Łącznia ą 
Wiadomością nadchodzi naturalnie druga, 
S  w wysokich kołach rosyjskich poja­
wia się pew ta przychylność5 dU deftuU-

T i  ? iah?aWd T o  f e r o w a n i a ,  u d j « e  
połniła Bułffaryi konstytu-

Sfrofca.ić r„ .ó d
W jej stosunka. h wewnętrznych; Rosya 
DraKo winna błąd t6L naprawić. Tylko 
byianie- w jaki sposób? Z czen depu-

Cznym przybyła, m ew iadobo , ale to

W iedeń  d. 13. lipca.
Na wieczornem w czorajszem  posie­

dzeniu Izba posłów prownlzilfl dalej 
obrady  nad procedu/ą cyw ilną. W k ró t­
ce jednan  m usiał p rezyden t zam knąć 
posiedzenie z powodu braku d o sta te ­
cznego kom pletu  posłów.

W iedeń  d. 13. lipoa.
P. Ferjancio jako zastępca przew o­

dniczącego klubu południow ych Sło- 
weńoów wysłał do Ilobenw arta  p’"smo, 
w którem  oświadcza, że klub Słoweń- 
oów z powodu dodatniego zachow ania 
się konserw atystów  w spraw ie cyllej- 
skiej, postanow ił wejść w najściślejsze 
stosunki z klubem  H obenw arta i w yra­
ził nadzieję, że przy pomooy klubu 
H obenw arta w ew nętrzna sytuaoya poli­
tyczna btjdzie m ogła być utrw aloną.

W .ed eń  d. 13. lipoa.
R ada gm inna Leoben uchw aliła re  

zoluoyę w yrażającą nadzieję, że nie- 
mieooy posłowie z powodu uchwalenia 
pozyoyi oyllejskiej głosować będą «r 
trzeciem czytaniu p r z e c i w  budże­
towi.

.s tan u  o różne łaski upraszali, a za to 
W i e ? r  r : r ^ i V gn: r  W  J ^ T a .  PP' | 8WÓJ polityczny w Rom anii na

W  końcu posi-edzenia na wniosek j®g° usługi ofiarowali- Tym czasem  je- 
p. K o j ł o w  a k i b g o ,  postanowiono dnak ci ludzie potajem nie in trygow ali 

i nó ni kardynała L  e d o c h  o w- j przeciw  F e rra rem u , niebezpieczną w
wędjT f T o  a u b i l e a m ' 'ltn lapy jny  z P °-j Rom anii (okol.ee Bolonii) nam iętność

i tłum ów przeciw  niem u podżegali, i ty ra  
sposobem pośrednio do jego  zamordo- 

i w ania się przyczynili. Syn Ferrariego , 
(ofioer jazdy, przybyły  z A fryki, zam ie­
rza  te lis ty  og łosić ; byłoby to więo zTELEGRAMY.

W iedeń d. 13. lipoa. 
F n m dtnh la tt zaprzeoza doniesieniu, 

jakoby  b r. K ielm ansegg miał zam iai 
tym i dniam i pojechać na dw ór oesar- 
ski do Iscblu i prosić o upow ażnie­
nie do zniesienia stanu  w yjątkow ego 
w Pradsse.

W iedeń  d. 13 lipca

kolei skom prom itow ana skrajnej lewicy.
K onstantynopol 13 lipca.

"W sprawie armeńskiej nastąpił zastój 
z powodu, że ambasador angielski nie 
otrzymuł jeszcze dalszych instrukcyj.

L ondyn d. 13. lipca.
W czoraj rozpoozęły się wybory do 

Izby niższej. Dotąd w ybrano 30 unio
W czoraj zwołali znow u liberali zgro- j nistóW) ?, liberałów i 3 Irlandczyków , 

uadzeme przedw yborcze dla wyborów ź aden z w ybranych wczoraj deputow a- 
do R ady  pm innej. Na zg rom adzen i. py0h nie m iał kon trkandydata.
przeszło do czynnej kłótni m iędzy hbe 
rałam i i an tysem itam i i dopiero p rz y ­
wołana polieya zaprow adziła porządek.

W iedeń  d. 13. lipoa.
Siedm dziesięcioletni starzec Sucho- 

vaty , oskarżony o zam ordow anie swej 
gospodyni, uznany został w innym  za­
bójstwa i skazany na sześó la t w ię­
zienia.

P e te rs b u rg  d. 13. lipoa.
B ułgarski m etropolita  K lem ens w y­

jeżdża w środę do Feterhofa.
P e te rsb u rg  d. 13 lipca.

K dka gm in powiatu tobolskiego (na 
Sybirze) postanowiło było ni» dawać 
konoesyj na  w yszynk wódki, tylko p ro ­
wadzić go na w łasny raohunek. Już w 
pierw szym  roku oaazał się piękny czy­
sty zysk, k tóry  rozdzielono na założe­
nie m ałego b a n tu  gm innego i na bi­
bliotekę publiczną.

Sofia d. 14. bpea.
Pod Maleezkowo w Maoedonii przy­

szło do wal l i  m iędzy trzem a bandam i 
powstańozemi a wojskam i tureokiemi.

B e rlin  d. 13. lipca.
W edle depesz nadesłanych tu  z P e­

tersburga, negus abisyński p ragn ie u- 
tw orzen.a stałej m isyi abisyńskiej w 
P etersburgu.

L ondyn 13 lipca.
Dyplomatyczny doradca Chin Forter 

(Amerykanin) wrócił z Japonii do Peki­
nu. Oświadcza on, że zawarty w Szimo- 
noseki pokoj będzie trwałym, jeżeli mo­
carstwa europejsk.e mięszać się prze 
staną

W aszyngton  d. 13 lipoa.
Poseł >Stanów Zjedn. w  Japon ii o- 

trzym ał wiadomość, że koreański m i­
n ister spraw  wewn. Y ong Hyo um kną1, 
oskarżony o zdradę stanu . (Z Jokoha­
m y donoszą, że japońsk i m inister hr. 
Inouye w raca natyobm iast do K orei, 
ponieważ znowu górę wzięło stronn i­
ctwo królowej, k tó ra pragnie obalić za­
prowadzone przez Japończyków  re ­
formy).

L w ów , dnia 13. lipea 1895.
A k cye za sz tu k ę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 223'— do 226-—. Kolej Lwów - 
Czern.-Jasska po 20u zl w, a. 324'— do 327'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
— . Banku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
210-— do — '— . Akcye garbarni Rzeszowskie' po 
100 zł. 20u'— do 2 0 3 ' - .

L is ty  zastań  ue na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5% los. w 40 lat. —•— do — ■—. 5%  * 10°/
prem. 110 30 do 1 1 1 —. 4y2% los. w 50 lat. 
100-60 do 10130. Banku. Krajowego 47 ,%  los. w 
51 lat. 101-— do 101-70. Banku kra‘ ■'wepc 4%  
los. w 57 lat. 98'— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98'50 do 99'20. 4%  los

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wtydkim wymaganiom zadość uciyńrć. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
w łaść. Hotelu Europejskiego 

P okoje od 80 et. począwsuy.

w 41*/j lat. 98 20 do 98-90. 4%  los. w 56-latach
9 8 2 0  do 9890 . 4>/,% los. w 52 lat. — do

Obligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyi 
nego 4% 98-50 do 99-20. Rukow. funduszu pro 
pinacyjnego 5%  102'50 do —•—. Kom. liiiika 
krajowego 5% w. a. II. em. 102'20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105 .— co —■— . 
4’/,%  '00-60 do 101-30. 4% z roku 1891 9S10  
do 98 80. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 10 do 98 80.

L o s y : Losy miasta Krakowa 26*50 do 28-50 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do — •— .

M onety. Dukat cesarski 5-65 do 5 75. Napo
leondor 9-58 do 9-68. Półim peryał 10‘— d o -------
huDel rosyjsLi srebrny I-27-— do 1-37-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-50. 100 marek 
niem ieckich 59*10 do 59 60.

były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
prof. Langa we Wiedniu

mieszka plac Bernardyński 1. 15 I . piętro.
Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Dział ekonomiczny.
— Zam knięcie przystanku osobo­

wego Borysław strażnica Nr. 10 a. W sku­
tek utrudnień ruchu w stacyi Borysław, 
zaslauawia się począwszy od 15. b. m. 
wszystkie jazdy pociągów mięszanych 
z Borysławia do strażnicy nr. 10 a i 
napowrót. Od tego dnia kursować będą 
wszystkie pociągi mięszane tylko do i 
od głównego dworca w Borysławiu.

W iedeń d. 13. lipca 
(Telegram &at. Nar.)

Po zamknięciu g iełdy  południowej notowano 
Kredyty 408-—, węgierski bank kredytowy 
491-50, anglobank 177 2 L  landerbank 284'70, ko­
leje pań twowe 4 3 9 —, lombardy 112 62, elbetha 
300-12, akcye „yioniowe 23756, alpiny 96-70, 
renta majowa 101-25, węg. renta ałota —1■— 
węgierska anta koronna — ■—, austr. renta ko- 
rońwa 100-15, losy tureckie 82 30, unionbank 
358-— , marki — •— , rabie — .

B e r lin  d. 13. lipca. 
(Telegram  Gku. Nur.)

Wczoraj wieczore n notowano na giełdzie 
kredyty 253-25 (40'i 93), lombard-, 47-60 (112-72), 
węgierska renta złota 104-30 (123-87), węg. renta 
koronna — •— (—-—\. Cyfry podane w nawia- 
sie (— ) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz Wicner-Parit&t.

F ra n k fu r t d. 13. lipea. 
(Telegram Oa$. Nar).

W jzorajsza giełda wieczorna: Kredyty 342 02 
(407-56), lombardy — — (—.—), węg. renta 
złota — —  (—•— ), węgierska renta koronowa

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13. lipca.

H ote l E u ro p e js k i.  E . Sirko z Ł ad y- 
czyna, T h . M arków z J aw orow a, J .  R obb 
ze StaneBti, J .  S iem aszko z L eszczen ia , E . 
H radetzky z W ied n ia , M. K arpińsk i z K ra­
k ow a, M. L ew and ow sk i z R y k lin iec .

Stan pow ietrza. Wczoraj był deszcz 
chwilowy około godz. 5 po południu. 

Barometr opada.
FRan barometru ureinkowany do pozń- 

iiiu morza byt dziś o 12lej godzinie w po­
łudnie 756'0 eam.

Prognoza na dobę dnia 14 lipca br. 
(od północy do północy). Wiatr bedzie co 
do kierunku przeważnie zachodni o średniej 
ptędkości około 5-0 m,sek.

Średnia temperatura doby około 20 0°C, 
fiebo będzie zmienne, — a wzerlędna wil­
gotność powietrza będzie około 70 '/'0 

Opad, deszcz chwilowy.

Specyal;sta  chorób sk ó rnych i w e n e ryc zn yc h  
Dr. Stanisław Sochanik

Specyalista chorob skórnych 
i wenerycznych 905

D r.K az im ie rz  P o d lew sk i
b. lekarz pr. na klinice prof. Fouruiera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
© r ć L y n - u L je  o d  11—12 I od 3—5 

ul. Chorążcsyzny 16.

Na sprzedaż.

D ziś dnia 1 4  lip ca : B onaw entury. —  
P o ło ż . R yzy .

Majątek ziem sk i w obszarze 1343 m. 
w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka Banku krajowego 66 000 złr. Cena
200.000 złr.

Majątek Ziemski, pow. Monasterzy- 
ska, 3 kim. od Btacyi kolejowej, 730 m. 
obszaru czarnoziem. Pożyczka hipoteczua
58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziem ski w ubszarze 100 m.
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo­
metry od stacyi kolei Żelazn-j, z nowym, 
budynkami mieszkalnymi i goepodarskirai. 
Cena 35.000 złr. wraz z zasiewami.

F olw ark  od Żółkwi 4 kilometry, po- 
ozta i staoya kolei w miejscu, 40 m. obsza­
ru ozarnoziem. Cena bez inwentarza 20.000 
złr. Inwentarr osobno do nabycia.

Majątek ziem ski przy drugiej stacyi 
kolejowej od Lwowa, 197 morgów, z tego 
łąk 26 m., lasu 8 m., z inwentarzem ży­
wym i martwym do sprzedania lub wy­
dzierżawienia. Cena sprzedaży 52.000 złr. 
Dług hipoteczny 12.500 złr.

K am ien ica  I. piątrowa na przedmie­
ściu grodeckiem, bardzo rentowna, obciążona 
długiem hipotecznym Kasy oszczędnośoi złr 
5,800. Oena 20.000 złr.

K am ienica 2 piątrowa przy pryncypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno­
sząca przeszło 8“/o obciążona długiem hipo­
tecznym w kwocie 25,000 zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. W incentego Balabnita i  
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy 
ni. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

ttim® Towarzystwo teino-pioiiifł
Lwów, ulica Garncarska I. 25

zaprasza

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
7001

s p o d z i e w a n a  d y w id en d a  w ynosić  m a n a jm n ie j 10%-
T/iwav7vstwo przyjmuje także wkładki oszczędności i opro­

centowuje takowe po 6 %  od sta rocznic. -  Na żądanie statutu 
i inform acje. Z powsżan.em U y r e k c y a .

JAN DANEHHEIKER
kuśnierz

L w ófl, u lic a  W ałow a 1. 11
naprzeciw Centralnej kaw iarni 7005

poleca swój sk ład  i p racow ni; fu ter mę­
skich i dam skich , do podroży, rotundy, 
pelerynki wyroby. Czapki zarękawki, 
k o łp ak i, oraz gotowe wierzchy do tuter. 
Wyrób w łasny. Geny umiarkowane. Zam ó­

wienia -.y^koiiuje w najkrótszym  czasie.

6962J u l i u s z a  M e i n l
dom Im portow y  

■ W l e ć L e ń ,  I - i  ^ e i s c i b - a a n a r l s t  1 7 .

Kawy surowe
B a n to s ,  dobra  
S a n to s ,  n a jlep tza  
G eylon , Portorlco

palona dwa razy dziennie za pomocą pary zawsze świeża, za 
1"85, 2-— 2 20, ^-40* 2-bO. Prawu,iwa cyko-y własnej fabrykt z fig

i /.a n atnvrnenskicli po oo ct.

D o m ip g - o

Ceyion, fiuba 
Ceylon. Cuba najlepsza 
Jaya dobra 
daya (Geldmenado)

Cena za kiło
. złr. 1 55 i 1-60
■ n W
. „ 170 i f-80
. n 1-90 i 2- -  
• .  2-lQ
. „ 1 80 i 1-96
. . 2 -  i 2-10

zawsze świeża, za kilo złr. 
wieńeo-

_  Prawdziwy rzymski sok orzech o- A  
wy Prlmaveri’eg o , uznany jako 

najlepszy i  zupełnie nieszkodliwy środek
■ ■

przeciw siwizme
zabarwia szybko, trwale i naturaln ie  na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct.

Na sk ładzie  w perlum eryi Fausta 
flp  Lwów, Sykstuska 2. £

Ła tw y zarobek}
a nawet stałą płacę

uzyskać może każdy, ł  loby się -/.echeiał 
gorliwie zająć rozsprzedażą nroicji k sią ­

żeczek losowych 6921

Wechseihaus H.Fuchs.
BuH. Kecskenieteraassa l

Dom założony w r. 18CC.

Do kąpieli!
Siarkę w^trobianą, 
Kule żelazne,
Sól kamienną,
Sól m orską,
(jąbki, Mydełka

poleca

* * —, 2-20, 2-4U. 2-bO- .
p  , „ h  i r  4P et., z fiji sm yrnenskicli po ->6 ct.
®oz*yłka do w szyJikich m iejsc s ustro-W ęgier Fruy odbiorz.e 5 kilo kawy

o p ła .am  ^ o rto  l in ę  zamówione artykuły mogą byo dołączone.

k a p s u ł k i
2 olejku

różano -santałowego
6649

aptekarza La h ra  z  W u rzb u rp a
leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bo-, wstrzykiwania w  U ilA u  d n l a o h .  

Px rwdziwe z m arką „Koza . 
Flakon z ł r .  2. 

gdzie ich nie ma , to wprost z główne­
go składu C. B R A M f w b r a m ie w z n .  
Wo Lwowie: apteka Jana Wewiórskiego.

w .  g z o p p
Lw ów, u l. Żółkiew ska J.

Piegi

K u p u j ę  l a s y
w wielkich przeztrzeniach za gotówkę

Oferty adresow ać: 6978
F. 1621, R n d o lf Mosse, B reslan .

O tw orzyłem  przy placu ś » .  Duclta I.
drugą 6989

Cukiernię
p o d  f i r m ą

Z U R O W S K !
w której obok dotychczasowych w zakres 
cukiernictwa wchodzących wyrobów poda- 
.rane b ę ią  kaw a, herbata, czekolada, w ód­
ki własnego wyrobu. Szampany, wina li ­
kiery. Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy polecam się i nadal takowym.

(5 szacunkiem A .  Ż u r o w s k i -

W o d a  księżniczek
Augusta Renarda w  P a ryżu . c!|si

Powyższa s ław na woda dc m ycia przy­
wraca m łodzieńczą świeżość skórre, zwła- 
szczą na twarzy, szyi i rek ach , czyni ja 
niezm iernie delikatną i praw ie śnieżno bia­
łą , działa chłodząco odświeżająco , jak
ż a d e n  inny  podobny środek. Skutku je  p rze­
ciwko wyrzutom skórnym , piegom  i zm ar­
szczkom, i utrzym uje płeć w pożądanym  
etanie nawet w najpóźniejszej starości.

(Jena daszki z przepisem  użycia 84 ct.
Mydło księżniczek

z powodu swojej łagodności d-ziała zdum ie­
wająco skutecznie nawei na najbardziej de­
lik a tn ą  skórę i kosztuje wraz z jrzepisem  
użycia 35 et. za sztukę. —• Obydwa te zna­
ki m ite przetwory są do nabycia w yią znie 
tylko w aptece P. M ikolascha we Lwowie.

Majętność Bilcze złote
poczta w miejscu ,  ma na sprzedaż

111
Wysyła się za pobraniem w faskach 

5 -kilowych po 2 złr. 50 ct.
6991 Zarząd pałacu.

K A N A R K I 6983

przepysznie śpiewające, o prześlicznym , 
głębokim  to n ie , a w szystkich możliwych 
odcieniach głosu w ysyła za bobraniem  Ad. 
Janson w  La u terb erg  a. H arz. Za dostawę 
żywcem ręczymy. Cenniki darm o i franco.

Wyciąg
o l e j k u  d o  u s z ó w

[damy w ątrobiane i inne nieczystości cery 
n ikną w 7 dniach bezpowrotuie po użyciu 
D r. C h r l s t o f T a  znakoi litego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych o ry g in al­
nych słoikach p« 80 et, Główny sk ład  dla 
1 wowa w aptece pod „Srebrnym O rłem “ 
Zygm unta U u ck era ; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E. Hellera. U 85

W ia n e  wypowiBdzi&nycj 5°|o listów Banku hipotecznego
i wylosowanej 4 %  Pożyczki krajowej

Pary ż  1889 z ło ty  m edal. 6825

500 koron w  złocie
>eżeli Creuie G rollch  nie usunie wszelkich 
nieczystości skóry, p ie g i ,  plam y wątrobia­
ne , opalenie od s ło ń c a , w ągry, czerwoność 
nosa itd . i n ie u trzym a m łodocianej św ieżo­
ści i b iałości twarzy aż do późnego wieku. 
Żadna szminka Cena 60 ct. D la uniknięcia 
bezwartościow ych naś adowniotw należy żą­
dać : „nagrodzonej dyplom em  P a sty  do 
tw a rzy  G rollch1'. M ydło  G rolich  a  40 ct. 
G rolicin -S ch upp en -C rćm e środek przeciw 
łupieży 60 ct. G rolicba H ayr-M ilkon  u- 
lepszony, bez ołowiu, najłatw iej dający się 
u °wać środek do farbow ania włosów, złr. 
1-— i złr. 2 — . Główny s k ła d : J .  G relich  
B ern o . — Do nabycia w aptekach i han ­
dlach. W e Lwowie w apt.: Z. R uckera  i J. 
B eisera , tudzież w drogueryi Al. H ubnera.

c. k. sekundarjuBza Dr. S c liip e k a  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakom i­
tości krajowych i zagran icznych , dia swej 
siły  ic ,:znicz',j, gdyż leczy wszelką g iu e b o -  
t ę  (nie z urodzenia) szum  w  u sz a ch , s t r z y ­
k a n ie  i t. d. usuw a zupełnie. Nabywać mo- 
i r *1 P0, , 1. e t- Sprzedają we Lwowie
l io t r  Mikolasch ap t.. Zygm unt Kucker ap t 
w Krakowie W . Kedyk apt,; w Ozerniow 
ą c r  ■ awłowski & Osadea apt,; w Stani 

sławowie Adoli Beil ap t.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski ap t.; w Tarnopolu 
Herfryk Kahane apt.; w W ie d n iu : Pleban, 
btephaD splatz 8.

Prawdziwe tylko wtedy, jeś li każdy fia 
kon m a n a  sobie w yciśnięty n a p is : ,0  ' 
sekundarjusz Dr. Schipeck w W iedniu1’

Aa n rdesłaniem  1 złr. 70 ct., wysyłam y 
w A ustro-W ęgrzech franco. 6306

6687

I s M t  o rzechów !
do  f a rb o w a n ia  s i w y c h  w ł o s ó w ,

”3‘„ A. Ulaczuskiego, Zl?
D e t a i l : w  W iedniu K a rn tn e rs tra ss e  22 

E n -g ro s : 111/2, Erdbergerlande 2.
E kstraktem  tym , który w yrabiany jest 

z zielonych łu p in  orzecha włoskiego, 
najłatw iej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na  ko lory : blond , s za tyn  
bru n a tn y i c z a r n y ; nadając włosom naj 
dalej po 15 m in. kolor wfciściwy, tak  że 
kolor ten  przy m yciu nie schodzi.
1 fla k . e k s tr a k tu  o rzech ó w , z ł .  3-—
/s n „ „ 1*50

1 s ło ik  pom ady orzeohow ej
li u n

1 flakon o lejk u  orzech ow ego „ 2.—
1li n „ „ n
We Lwowie u Zygm u nta R u ck e ra apt

i w Bkładzie m ateryałów  Al. Hubnera

na inne obligacye 
- uskuteczniają 
najkorzystniej Sokal i Liłien DOM BANKOWY i Kantor wymiany

róg ulicy Hetmańskiej, obok kaw uru i wiedeńskiej, 
plecenia z prow incji załatwiam y odwrotną pocztą bez doliczenia prow.
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dla WUD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie

pod ty tu łem : E a l ą i e o z k a  m i n i a t u r o ­
w a ,  czyli K r ó tk i  z b io re k  m o d litw  

u ło ż y ł  8 . B .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
n ie nowemi czcionkam i, z obwódką różo­
wą n a  każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w m iękką skórę , brzegi złote a  podi 
niem i pąsowe.

Cena egzem plarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie-

Dr. Koszutskiego
lekarza  kobiet i dzieci

Proszek ii aima ust, 
gardła i zębów.

Główny s k ła d :

Apteka P. Mikolascha, Lwów.
Cena za sło ik  ze sposobem używania 

7 6  o t.  6736

DROBNE O G Ł O S Z E N IA  po 1 ct. od w yraża.

I  B R O W N IE  pokojowe znakom ite po złr. 
*4  2 5 '—, 35'—, 45’— i 6 5 '— . Maszynki 
amerykańskie do robienia lodów po złr. 
4 '75, 5 50 i 6-50, poleca P io tr Chrząstowski 
handel żelazny we L w ow ie, p lac  K ap itu l­
ny 1 (naprzeciw katedry).

V TOWOŚC. K apelusze i cy lindry  W illiel 
ma P lessa  e. k. nadwornego dostawcy, 

polecają 8 . G a b rie l  & J .  C h leb o w n ik  
we Lwowie plac H alicki 1. 3 — filia przy 
ulicy Halickiej 1. 4. 760

JO SZUK UJE S IĘ  panien do kartow ania
tu tek . G arncarska 25. 870

BU C H H A L T E R , korespondent n iem iec­
k i, chrześcijanin, poszukuje pozabiuro- 

wego zajęcia. Honorarjum bardzo um iarko­
wane. L isty  : „Rachunkowość11 poste re­
stan te  Lwów'. 869

RA PY  N A  ŁÓŻKA w ełniane po złr. 
2 75, 3-50 4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniane po 3 50, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w najw iększym  wyborze 
Józef Schuster, Lwów, K opern ika 7.

Znakomitą wychowawczynię
znającą wybornie języki i muzykę. 

G uw ernantkę francusk a  doskonałą n au ­
czycielkę. F ran cu ską  bonę skrom ną i 
bardzo przyzwoiią — "i F ra n cu sk ą  to w a ­
rzyszk ę  poleca: Instytut, Jan d a , \V ien , I., 

Annagasse 1 . 871

DO BRA UR LÓ W  w powiecie Złoezow 
skim, należące do fundacyi stypendyj- 

nej im ienia L ipińskich , są od 1. m area 1896 
do wydzierżaw ienia. Oferty n a  dzierżawę 
wnosić należy w term inie do 1 . sierpnia 
br. do W ydziału krajowego we Lwowie lub 
na  ręce Bolesława W ierzehleyskiego, dele­
gata" W ydziału krajowego, do zarządu dóbr 
Lfrlów R ab arow ce p . Zborów . 858

UKOŃCZONY M ATUR ZYSTA poszu 
kuje lekcyi na dłuższy czas. A dres: 

E. K . poste restan te  Denysów. 843

W H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to­

wary korzenne i  mąezne. N ajlepsze  masło 
deserowe. 600

F O R T E P IA N  H eitzem anna koncertowy, 
A prawie nowy, z powodu wyjazdu zaraz 
do sprzedania za 250 złr., ulica Zielona 
1. 19, I. piętro. Tamże je s t  rower używany 
tanio do sprzedania. Dozorca domu wskaże.

TO W ARZY STW O  handlowo - przem ysło- 
1  we, Lwów ulica G arncarska 25, po­

szukuje kasyera i m agazyniera za kaiieyą.

JREMIOWANE medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

POKÓJ K A W A L E R SK I od 15. lipea 
do wynajęcia. U lica C icha  1. 5, L p.

Herbata
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3 ‘50, 3, 2'50 funt. Okruchy arom a­
tyczne po złr. 1-75 i p0 złr. 1-30 funt, m a 
na składzie Zarzad dworu Lapszyn , B rzę­
kany. ‘ 485

STORY na wałkach sam oczynnych, p łó ­
cienne, w pasy i g ładk ie , tanio poleca 

A. K rzys z to fo w lc z, Lwów, plac H alicki 1. 2.

OLSZEW SK IEG O  B in ro  gazet l  o g ło ­
szeń , Lwów u lica K ilińskiego 2, pole­

ca w szystkie czasopism a europejskie.

K to się chce że n ić !
M ieszczanin czy sz lach c ie , który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanow i­
ska i do swoich stosunków, powinien za­
żądać pro je któ w  m ałżeństw , z p isem ną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, od : 
M ariage Company, B ud ape szt, VII. Csom Sri- 
strasse 28, za nadesłaniem  30 ct. w m ar­
kach listowych. (W  zamkniętej kopercie).

K U C H N I A
przenośna z  nieprzepalnem podmurowaniem.

Kuchnia stała SU S.’.

6972

 0 _ „j u, dowolnej wielkości. Kom­
pletne fundam enta kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, n ie  do zniszczenia

K A FL E  DO W YK ŁADANIA ŚCIAN
z  em aliow anego żelaza rozmaitej wielkości, można 

je  samemu układać bez fachowych wiadomości.

CrEBUETH
c. k. nadworny m aszynista

Wiedeń, VII., Kaiserstrasse 71.
Najznakomitsze P l c o c  d o  p a l e n i a  z lanego
elaza z pokrywą z żelaznej blachy i pateuto- 

wanem szamotowaniem.
W zory bezpłatn ie. — Skład we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
p lac  B ern a rd y ń sk i 14 .

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x l e h n e r a
W o d a  g o r ź K a

Korzyści Saxlehnera źródła H n n y a d l J&nos wedle orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekarsk ich :

v*~ szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem  użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trw ały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki m ałe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N L E H N E R A  W O D Y  G O R Ż K IE J .

Z n a n e  o d  r. 1868.

B  £  R  G E R A

Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich p ań ­
stwach Europy z św ietnym  skutkiem  na w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, św ierzb, strupy  i pasoźytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nesa, odm arznięeia, cocenia nóg, łupież 
na  głowie i brodzie. — B e rge ra  m ydło sm otów cow o „aw iera 40%  smo- 
lo w c a  drzew ne go  i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi inuemi 
m ydłam i smołoweowemi w handlu . Celem ochronienia się przed fa łs zo - 
w aniam i należy żądać wyraźnie B e rge ra  m yd ła  sm ołow cow ego i uw a­
żać na w ydrukow any obok znak ochronny.

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ło w c o w o - s ia r c z a n e g o
Jako łagodniejsze m ydło sm ołow cow e do usunięcia wszelkich n l e o z y s t o i o i  o e r y  
na wyrzuty skórne i na  głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m ydło  do m ycia 

I kąpieli dla codziennego u żytk u  służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące

Berbera ilmnm m i i  mlmm.
Cena sztu k i każdego gatunku 35 ct. w raz z broszurą. ' • B

w pu d ełk ach  po 3 sz tu k  z łr .  1, po 6 sztu k  z łr .  1 90.
Z innych m ydeł B ergera poleca się  następne, zasługujące na uw agę: M ydło be z o o w y  
dla udelikatnienia cery ; m yd ło  b o ra k so w e  przeciw w ypryskom : m ydło karbr. ow e do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako m ydło odw aniające; m ydło  iohthyolow e na 
reumatyzm i czerwoność tw arzy ; m yd ło  piegowe bardzo sk u teczn e ; m yd ło  tannloow  
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m yd ło  do zębów, najlepszy środek czyszczę 
n ia  zębów. Względem innych m yd e ł B e rge ra  zwracamy uwagę na broszurę. —  N ależ 

żądać m ydeł B e rge ra , g dy ż istiuej?  naśladow ania bez skutku.
Fabryka i  g łów n a r o z s y łk a : Gf. H eli & Comp., w Opawie (T ro p p au )  
odznaczona dyplom em  honorow ym  na m ięd zy n a ro d o w ej w y sta w ie  fa rm a ceu ty ­

czn ej w  W ied n iu  1883 ro k u . 6661
M iejsca  nabycia  w e L w o w ie  : w aptekach  pp.: P. Mikolascha, Zygm. Bueke- 

ra , H. Blumenfelda, Jabóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ę h rb ara  i A. Kappaporta — 
dalej w aptekach p p . : to Brodach G ru n sp a n a , K n s a  i  L andsberga , to Borszczowie 
u M. Piotrow skiego; to Brzełanach u A. D ursta , L . N a h lik a ; to Brzezowte u Hala- 
m asa spadk.; to Chyrowte u Lew ickiego; to Lrohobyezu  u A. Krzyżanowskiego, G, 
Tobiaszka ; to Jarosławiu  u J. A ngerm ana, J .  Rohm a ; K ołom yi u .Pawłowskiego, 
Stenzla, W itosławskiego ; to Kamionce u P ilew skiego ; w Przem yślu  w wszyfc.kiej 
4 a p tfk a c li; w Rzeszowie u K arpińskiego, P r o n a ; to Samborze u J. Aleksiewieza i 
H e rd 1 czka sprad.; w Stanisławowie w wszystkich 3 ap te k ac h ; dalej to Stryju , w 

arnopolu, jakoteż we wszystkich znacznjsiych aptekach Galicji-

I

M. JOSS & LOWENSTEIN
Fabryka bielizny, Praga, VII.,

' z w r a c a ją  u w agę  P. T. Publiczności kapującej kołnierzyki, m ankiety i koszule, aby  zaw sze 
żądali bielizny zaopatrzonej m a rk ą  ochronną. F a b ry k a t  nasz jest do nabycia w pierw szo­
rzędnych renom owanych handlach to w a ró w  modnych 1 płóciennych k ra jo w y ch  I zag ran i­

cznych. —  S p rzedaży  d robiazgow ej sami nie prowadzim y. 6937
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a te n to w a n y  k o łn ierzy k  w y k ła d a n y
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz , innego nigdy nosió nie będą.

P a te n to w a n y  k o łn ierzy k  w y k ła d a n y
) prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokośó szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni je s t trwalszy

C. k auatr. Patent nr. 66.666.
od wszelkich innych.

Król. węgierski Patent nr. 1799 Angielski Patent nr. 19.700. D. S. G. U nr. 19.352.

Morele
wybrane, najlepszy g a tu n e k , 5-kilowy ko­
szyk 1 z łr. 70 ct. za zaliczką franco C hal. 
S te rn s c h u s s ,  Zaleszczyki. 872

Morele!
do jed z en ia , jakoteż do sm ażen ia , również 
w iśn ie  h iszpańsk ie  dostarczą w 5-kilowyeb 
koszy;seli po złr. 1-70 franeo za pobra­
niem  M unk G a b o r , Gross-W ardein (W ę­
gry). 874

Każda próba pociąga stałe k u p n o !

W ŁADYSŁAW  GONET
w  Korczynie 

poleca medalem zasługi odznaczone na wy­
staw ie krajowej we Lwowie swe

w y ro b y  czysto lniane
w najlepszej jakości, a  to : P ł ó t n a  bardzo 
trw ałe , apretowane i nieapretow ane, w wiel­
kim w yborze, od g rubych  do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kalesony itp . R ęczni­
ki, chusteczki webowe i grubsze. Dym?, 
O b ru sy I S e rw e ty, D re lic h y na liberje, P łó ­
tna półbielone itp . tudzież m aterye półwel- 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzie­
cinne. Cenniki i próbki żądanych gatunków 
wysyła się darm o i opłatnie. Z a dobroć 
wyrobów porę. za się. a  coby się nie podo­
b a ło , odm ienia się lub zwraca naleiytośó

Najlepsze czernidło la M d i !
Kto ehee mieć bardzo czarne o b u w ie , świecące 

I trw a łe , niechaj kupuje

F E R N O L E N D T a
CZERNIDŁO DO OBUWIA

e. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w roku J 832 we W ieduiu.

W szędzie do nabycia.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladow nictw  

należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERN0LENDT.

C. k. dostawca dworów | j| | |  p a t e n t  i p r z y w i l e j

JE±2 X  S  JL O  O A T O R
1  h e r b 6233&  m e d a l i ,  3 d y p l o m y

Usuwa w ilgoć, n i s z c z y  radykaln ie grzybek drzew ny itp
O strzeżenie. Przy  nabyw aniu należy u- 
ważać na  „E xsiecatoraa herb państw a, 
bo w Galieyi sprzedają różne sm arowi­
d ła  bezwartościowe zam iast Exsiccatora.

B roszury ilustrow ane w ysyłam  franco.
A u e n t ó w  p o s z u k u j ę .

A dres d la  p ism  i te le g ra m ó w :

E x s l c c a t o r ,  W l e n .

W ydział krajow y. 6999

M O R S Z Y N
Zakład zdrojow y i w odoleczn iczy

staeya kolejowa, poczta i te legraf 
w miejscu. K ąpiele  borowinowo- 
solankowe, borowinowe i rzeczne. 
L eczen ie  ż ę ty c ą , e lek try czn o ­
śc ią  1 m asażem . W sk a za n ia : 
choroby g a r d ła , p ł u c , ż o łą d ­
ka, kob iece, n erw ow e, renm a- 
ty z m , n ted o k rew n o ść , skrofn -  
ł y .  Sezon otwarty od 15. m aja 
do 15. października. Koszta po­
bytu z leczeniem  od 25 zł. tyg. 

Dr. L. Tyszkowski, Morszyn.

6809

L. 45015.

głębokich źródeł, strum ie- 
dla m iast miasteczek, 

gospodarstw . 0 6 i

P O M P Y
szelkiego rodzajn buduje

K U N Z
j j 0r. H raniee

( W e i s s k i r -  
c h e n ) .  

P r o s p e k t y  
g r a t i s .

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
W celu nadania posady urzędnika fachowego dla spraw rolni­

czych przy Wydz:ale krajowym Królestwa Galieyi i Lodonieryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem ogłasza się niniejszem konkurs.

Z posadą tą połączona jes t płaca w rocznej kwocie 1500 złr. i 
lodatek aktywalny w rocznej kwocie 300 złr. w. a. tudzież prawo do 
trzech dodatków pięcioletnich po 200 złr. w. a. w granicach ozna­
czonych w §. 4 uchwały Wysokiego Sejmu z dnia 3. stycznia 1874.

Od kandydatów na tę prsadę wymaga s:ę wszechstronnego na­
ukowego wykształcenia w zawodzie rolniczym nabytego w szkołach 
rolniczych, dłuższej praktyki gospodarczej w kraju i biegłości w pió 
rze, pr/yczem też pożądaną jest znajomość obcych języków.

Posada ta będzie obsadzona prowizorycznie, na jeden rok.
Podania należy wnosić najdalej do dnia 31. s ie rp n ia  1895 do 

Wydziału krajowego , a to jeżeli kandydat pozostaje w służbie publi­
cznej za pośrednictwem przełożonej jego władzy.

Do pod.iń należy załączyć:
1 . metrykę urodzenia;
2 świadectwa z ukończonych studyów ogólnych, a speeyalnie 

roluiczych w wyższej szkole rolniczej w D ublanaeh, albo w której 
z akadtm ij rolniczych, dowody gospodarczej praktyki, tudzież ewen­
tualnie literackie pracy kandydata z zakresn rolnictwa :

3 opis dotychczasowego biegu życia.
Zarazem winien kandydat oświadczyć, czyli i z którym urzę­

dnikiem krajowym jest spokrewniony, lub spowinowacony i w jakim 
stopniu.

Lwów, dnia 9. 1 ipca 1895. G r o t t .

Powszechne zdumienie
w yw o łu je  wszędzie niesłychana skuteczność

N i d

CREME \
_ lIRIS

Zdumiewający skutek
przeciw : piegom  , o s tu d o m , opalen iu  sk ó ry , p orażen iu  s lo u e c z n e m n , pękan ia  

i ją trz e n in  s ię  n a sk ó r k a , czerw on ośc i 1 ch ro p o w a to śc i sk ó ry .
Czyni płeć olśniewająco b ia łą , nadaje jej wygląd m łodzieńczy i świeży.

W szystkie te P a n ie , które używają tego ś ro d k a , za leca n eg o  przez pow agi n a u k o ­
w e , są  po p rostu  zdumione jego n iesłychaną skutecznością i ro b ią  furorę swoim 

m ło d z ień czy m  w yglądem  1 p ie lą  n iezm iern ie  d e lik a tn ą .
Cena słoiczka lab tabki do podróży złr. 1 —.

W  użyoiu bardzo w ydatny. 1001
Należy zwracać uwagę n a  m arkę ochronną obok uwidocznioną i strzedz się szkodli­

wych n a ś la d o w n ic tw , które używ ają  podobnych o g ło szeń  ja k  nasze.
Dostanie w  aptekaah, lepszych d ro g ue ryach I składach perfum , lub w p ro st u

apt. Weiss &. Co., Zweigniederlage: Wien, I., Karntnerring 6. g

H H [ j j
i i  m

Tylko p raw d ziw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest © r x e ł  i firma A .  M o ll
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Cena. zap ieczętow anego o ryg inalnego  pudełka 1 * b . w a lu ty  au s tr. _________

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona je s t m arką ochronną A. Molla i zam knięte plombą ołowianą „A. M oll“. ■  

W ódka fra n cu sk a  i só l M olla  jes t najlepiej znanym  środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  
do w cierania przeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  powstałym skutkiem  zaziębienia, aziara zmacniająco ■
na  m uszkuły i nerw y. C en a  oryg in a ln ej p lom bow anej fla szk i 90 cen tó w .__________________ ■

Główny skład w ysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. *■
g ^ T  Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać p reparatów MOLLA i te tylko przyj- ■ "

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 5612
SKŁADY W E L W O W IE : J .  Beiser apt.; Z. Kucker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban. ■ *

10 medali zasługi.
*5

J A S I  I H S I A T O W I t l Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do w ytępienia o w a d ó w  dom ow ych
mianowicie:

Grylon
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szozypaw 

ki, karaluchy, prusaki itp. 
F lakon 50 ct.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

F lakon 00 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d ełk o  30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

M i K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
F lakon  50 ct

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 ,  10 ct. 

F lakon  30 ,  30 ct. 
Kopernika I. 3, i przy ulicy

Om

we L w ow ie: przy ulioy 
Halickiej róg Boimów.
W K rakow ie: Sukiennice 1. 20. C zern iow ce: Rynek L 2.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący  z d n iem  1. maja 1895 (czas środkowo-europejskł)'

Do Lw ow a przychodzą: Pociągi
pospieszne

8 09 

2-25

8 40

840

9-44  

10 —

2 50

Pociągi osobowe

l l -
l l -

l l  — 
II — 
I I '— 
l i ­
i i  -

7 -  
7 —

9 0 6
9 0 6
9 0 6

7  — 
1205

1205 
12 05

1-32 

6 17

7-37
8-—

802

8-25

825

4-55
4 5 5

4-55

9 06  

9 0 6

8-10

8-10
8 1 0

9 -

9 -
9- -

B-ł*

4 40 
•  40

4-33

5 -

1025 6 4 5
6 4 5

6 4 5

Z B u lin a  . . . .  1 2 2  5-10
Z K ratow a (W rocław ia  i W iednia) . 1-22 8 40  5-10
Z W arszawy . . . . 5 - 1 0
Z Mu szyny-K rynicy przez T arnów  (od 1.

i-ztrwea w łącznie do 30. w rześnia) .
Z M uszyny-K rynie? przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca w łącznie do 
15. września) . ". . 5 1 0

Z M uszyny-Krym cy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez T arnów  lub Rzeszów . 5‘10 122
Z Rozwadowr i N aib rzezia
Z Rawy Ruskiej przez Ja rosław  . . — T
Z Mezo-L&borcz (Pesztu, M iskelcza) przez 

Przem yśl . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl . . — 1’22
Z Now. Zagórza pr. ez Przem yśl . . — 1'22
Z Chyrowa przez Przemyśl . . — l'Z2
Z Ławoeznego ( Pesztu, M iskoleii, Munk.)
Z Hrebenowa (od 0. czerwca de 31. sier.)
Ze Skolego i S try ja
Z Chyrowa i Stanisławow a przez Stryj .
Z Suezawy, H u sia ty n a, W oronienki, Pe- 

ezeniżyna, B erhom etu , Czudyna, Ra- 
dowiee , K im polungu , B ukaresztu  i 
Jass . . . . .  9 ‘50

Z Suezawy, C/ortkow a, W oronienki, K ału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i J a s i  

Z Suezawy, Radowiec , B erhom etn i Czn- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H u s ia ty n a , K a łu sza , Nowo- 
sielicy , Radowiec, K im polungu , Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Ja ro s ła w ia  przez Kawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzam cze .
Z Podwułoezysk i Brodów na dworzec 

głów ny . . . .
Z Rrzuehowio fod 12. m aja do 10. wrze­

śnia włącznie . . , .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina 
Do W arszawy . . . .
Do M uszyny-K ryniey przez Tarnów (ty l­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do M uszyny-K rynioy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8 4 0  — 11•— 4-55
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  . . — 2-50 — 4 55
Do Mezo Laborcz (Pesztu, M iskolcza) przez

Przem yśl . , . — — ' — [1 4 55
Do Nowego Zagórza przez Przem yśl — — — 4'55
Do Chabówki przez Przem yśl
Do Chyrowa przez Przem yśl . . — 2T 0 — 4'55
Do Ławoeznego (M unkacza , Miakoleza,

Pesztu) . , . _  _  _  575
Do Hrebenow a (tylko od 10. czerwca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i S try ja  . . . -  — -  5 25
Do Stanisław ow a i Chyrowa przez Stryj
Do Chyrowa przez Stryj . . — — — 5 25
D° w Iawy> J a sa. Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, P#czen iżyna , Berhom e- 
tu , C zudyna, Radowieo, K im polunga 6-15 

Do Suezawy, Słobody rung., C indyna  i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiec . . . . .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
K ałusza, W oronienki, K im polunga .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosieliey, Rad owiec 

Do Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Do Bełzoa ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzam cza — 2-10 0*—
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego

dworca . . . . — 1-56 5'45
Do B rzueboirio (od 12. m aja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzucho wie (oa 12. m sja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zim nej wody (od 12. m aja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz. 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europojski różni się od lwowskiego o 36 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-36 podług 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż bi1**' 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazd /' 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaoye w 
wach taryfowych i przewozowych

9 15 
9 16

3-20

2-26 
3-45

grubemi liczbami 
min. 59 rano.

10-05

6-45 
10 25 
10-25 
1025

7 3 8

9 33 
9 33
9-33

10-35

2-40

10-30
7 1 0

1014

9-50

6 4 5

6-45

3- -  

7 38

10-44

1020

1*

oznaczają

.WjdftYtca i odpowiedzialny redaktor P l a t o i  K o i t e i k j . 2 inkami i litograf! PillaA i Spółki,


